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W NUMERZE:
„Abyście się miłowali” •  Związki bpa 
Leona Grochowskiego z Kościołami Sta­
rokatolickimi Unii Utrechckiej •  Rozmo­
wa z ks. J. Kuczkiem •  Święto Matki 
Boskiej Gromnicznej •  Porady



CZWARTA NIEDZIELA  
PO OBJAW IENIU

Z LISTU  
ŚW. PAW ŁA APOSTOŁA  

DO RZYMIAN  
(13,8—10)

Bracia: N ikom u nic nie bądźcie 
dłużni, tylko, abyście się  naw zajem  
m iłow ali, kto bow iem  bliźniego m i­
łuje, Zakon w ypełn ił. A lbow iem : Nie 
cudzołóż, n ie zabijaj, nie kradnij, 
nie m ów  fa łszyw ego św iadectw a, nie  
pożądaj i w szelk ie  inne przykazanie 
zaw iera się w  tym  słow ie: Będziesz 
m iłow ał bliźniego tw ego jako s ie ­
bie sam ego. M iłość bliźniego, złego 
nie w yrządza, a pełn ią Zakonu jest 
m iłość.

WANGEUA
WEDŁUG 

ŚW. M ATEUSZA  
(8,23—27)

Onego czasu: Gdy Jezus w stąpił 
do łodzi, w eszli za N im  uczniow ie 
Jego. A oto burza w ielka  pow stała  
na morzu, tak że fa le  zalew ały łódź. 
A On spał. I przystąpili do N iego  
uczniow ie Jego i obudzili Go, m ó­
wiąc: Panie, ratuj nas, giniem y. I 
rzekł im: Czemu jesteście bojaźlłw i, 
m ałej w iary? W tedy pow staw szy, 
rozkazał w iatrom  i morzu, i stała 
się cisza w ielka. A ludzie zdum ie­
w ali się, m ówiąc: Kto jest ten, że 
w ichry i morze są Mu posłuszne?

Z am ó w  M O D L IT E W N IK  „O JC Z E  N A S Z ”

C zy m a sz  w  sw o im  d o m u  k s ią ż e c z k ę  do 
n a b o ż e ń s tw a ?  J e ż e l i  n ie  m asz , p rz y ś l i j  do  
n a s  z a m ó w ie n ie  n a  M O D L IT E W N IK  „O JC Z E  
N A S Z ” K o śc io ła  P o ls k o k a to lic k ie g o .

M O D L IT E W N IK  „O JC Z E  N A S Z ” — s tro n  
650, c e n a  l  egz. 500 z ł — w y d a n y  j e s t  w  
tw a rd e j  c z a rn e j  o p ra w ie  ze  z ło c o n y m  n a p i ­
sem . N a  je g o  t r e ś ć  s k ła d a ją  s ię :
— W s k a z a n ia  ży c io w e
— W ia d o m o śc i k a te c h e ty c z n e
— C o d z ien n y  p a c ie rz
— M o d litw y  d o d a tk o w e  do  p a c ie rz a
— M o d litw y  p o ra n n e  i  w ie c z o rn e  n a  k a ż d y  

d z ie ń  ty g o d n ia
— M sza  ś w ię ta
— N ie sz p o ry
— N a b o ż e ń s tw o  e u c h a ry s ty c z n e
— S a k ra m e n t  P o k u ty
— S a k ra m e n t  O łta rz a
— N a b o ż e ń s tw o  do  P a n a  J e z u s a
— D ro g a  K rz y ż o w a
— G o rz k ie  ża le
— N a b o ż e ń s tw o  d o  D u c h a  Ś w ię te g o
— N a b o ż e ń s tw o  do  N M P
— N a b o ż e ń s tw o  d o  św . J ó z e fa
— N a b o ż e ń s tw o  do  św . B a r b a r y
— N a b o ż e ń s tw o  p o k u tn e
— M o d litw y  z a  c h o ry c h
— M o d litw y  za  k o n a ją c y c h
— M o d litw y  ró ż n e
o ra z  w ie le  p ie ś n i re l ig i jn y c h .

Z a m ó w ie n ia  p ro s im y  n a d s y ła ć  p o d  a d re s e m : 
A d m in is tr a c ja  I n s ty tu tu  W y d aw n ic z e g o  im . 
A n d rz e ja  F . M o d rz e w sk ie g o , u l. J .  D ą b ro w ­
sk ieg o  60, 02-561 W arsz a w a .
W y sy łk a  n a s tę p u je  z a  z a lic z e n ie m  p o c z to ­
w y m .

Tekst dzisiejszej lekcji mszalnej należy 
do najkrótszych czytań jakie liturgia roku 
kościelnego przeznacza na poszczególne 
niedziele i święta. Jest też ostatnim z se­
rii czterech fragmentów zaczerpniętych z 
Listu Apostoła -Pawła do Rzymian i czy­
tanych w kolejne niedziele po Objawieniu. 
Czytania te zawierały naukę chrześcijań­
ską o obowiązkach członków Kościoła 
względem bliźnich. Przykazanie miłości 
bliźniego i Boga stanowi fundament mo­
ralności chrześcijańskiej.

Aby w pełni zrozumieć początek dzisiej­
szej lekcji, powinniśmy sięgnąć do poprze­
dzającego ją zdania: „Oddawajcie każde­
mu to, co się mu należy: komu podatek — 
podatek, komu cło —< cło, komu uleg­
łość — uległość, komu cześć — cześć” . Ten 
wiersz, którego już nasza lekcja nie za­
wiera, poucza o obowiązku postępowania 
według zasad sprawiedliwości, bez zacho­
wania której miłość chrześcijańska jest po 
prostu niemożliwa. Wymóg sprawiedliwo­
ści powtarza św. Paweł w słowach: „Bra­
cia! Nikomu nic nie bądźcie dłużni!” To 
krótkie zdanie nie tylko streszcza poprzed­
nie, nakazujące nam właściwy stosunek 
do przełożonych, ale równocześnie rozsze­
rza zakres naszych powinności względem 
wszystkich ludzi.

Obowiązków sprawiedliwości przestrze­
gać musimy względem każdego bliźniego

wości chrześcijańskiej zakładającej miłość, 
lecz pogańskiej, bazującej w stosunku do 
wrogów na nienawiści.

Sw. Paweł pamiętał o powszechnej w 
jego czasach praktyce miłości tylko wzglę­
dem bliźnich, a nienawiści dla wrogów. 
Aby jego pouczenia nikt nie zrozumiał 
opacznie, do słów: „Nikomu nic nie bądź­
cie dłużni” — dodaje: „Jeno abyście się 
społem miłowali, bo kto miłuje bliźniego, 
Zakon wypełnił”. Wszelkie wątpliwości w 
tym temacie rozwiewa przedostatnie zda­
nie dzisiejszego czytania: „Miłość bliźnie­
go złego nie czyni”. Mając na uwadze to 
jedno stwierdzenie pierwszego chrześci­
jańskiego teologa, nikt nie może głosić, że 
wolno nam stosować surową sprawiedli­
wość wobec bliźnich wrogo do nas uspo­
sobionych, zwłaszcza wówczas, gdy dozna­
liśmy od nich sporo krzywd.

Wyszukując z kart Ewangelii nakazy 
Chrystusa, które Apostoł Paweł z taką de­
terminacją rozwija, by ludzie poczuli się 
braćmi i rozpoczęli życie godne dzieci 
Bożych, czytamy: „Miłujcie nieprzyjaciół 
waszych; dobrze czyńcie tym, którzy was 
nienawidzą... Kochajcie waszych wrogów 
i módlcie się za prześladowców... Za cóż 
was nagradzać, jeśli kochacie tych, którzy 
was kochają? I cóż takiego wielkiego czy­
nicie, jeśli kochacie waszych braci? Czyż 
i poganie tego nie czynią?” Jest więc bez-

Abyście się miłowali...
bez wyjątku. Kto pilnie śledził poprzednie 
rozważania lekcyjne ten wie, z jaką ostro­
ścią Apostoł Narodów domaga się trakto­
wania jako bliźnich nawet największych 
wrogów. Wprawdzie dzisiejsze podsumo­
wanie nie mówi wprost o tej kategorii 
bliźnich, ale słowa „nikomu nic nie bądź­
cie dłużni” nie wyłączają nikogo z dłużni­
ków! Prawo starotestamentalne było też 
zbudowane na bazie sprawiedliwości i na­
kaz ywało oddanie długów, ale jakże róż­
ni się ono od nauki Chrystusowej! Głosiło 
wprawdzie oddanie każdemu, co się mu 
należy, a więc również miłość za miłość, 
ale ograniczono realizację tej należności w 
dziedzinie dobra wyłącznie wobec krew­
nych i dobrodziejów, przyjaciół i co naj­
wyżej członków tego samego narodu. Nikt 
jednak nie czuł się w obowiązku miłować 
nieprzyjaciół! Wprost przeciwnie. Rozu­
miano, że sprawiedliwość wymaga, by 
gardzić wrogami i odpłacać im złem za 
złe. „Oko za oko, ząb za ząb”, to nie tylko 
wymóg kodeksu Hammurabiego, ale rów­
nież prawa, które spisał prorok Boga 
prawdziwego — Mojżesz.

Czyż na dnie skłonnej do złego natury 
ludzkiej również w naszych czasach nie 
drzemie przekonanie, że Chrystusowe pra­
wo nakazujące miłość nieprzyjaciół, kłó­
ci się z wymogami sprawiedliwości? Jakże 
często nawet między gorliwymi rzekomo 
chrześcijanami, co to nigdy nie zanie­
dbali postu albo nie złamali nakazu świę­
cenia dnia świętego, ważniejsze konflikty 
rozstrzygane są nie według sprawiedli­

apelacyjnie nakazem Jezusa Chrystusa 
miłość do wszystkich ludzi, dobrych i 
złych, przyjaciół i wrogów, bo wszyscy są 
naszymi bliźnimi.

Chrześcijańska miłość jest albo pełna, 
albo nie ma jej w ogóle. Nam nie wolno 
miłować wybiórczo, bo nawet miłość Boga 
uzależniona jest od powszechnej miłości 
bliźnich. Apostoł Jan woła: „Jeśliby ktoś 
mówił: Miłuję Boga, a brata swego by 
nienawidził, jest kłamcą, albowiem, kto 
nie miłuje brata swego, którego widzi, nie 
może miłować Boga, którego nie widzi” 
(1 J 4,20).

Bardzo często ludzie wierzący, pragnący 
sumiennie wykonywać wszystkie nakazy 
i polecenia Zbawiciela, stają zakłopotani 
słysząc, czytając lub rozważając te teksty. 
„Czyż można nakazać sercu miłość do ko­
goś, kto na tę miłość nie zasługuje lub 
nią gardzi? Gdyby nawet udało się wzbu­
dzić takie uczucie, to czy przez to samo 
nie krzywdzimy tych, którzy są go god­
ni?” Takie wątpliwości może mieć każdy 
myślący uczeń Chrystusa. Mieli je nawet 
wielcy święci, z Augustynem na czele. 
Właśnie św. Augustyn wyjaśnia, że Chry­
stus nie domaga się od nas takiej samej 
miłości dla wszystkich. Wrogom nie mu­
simy się rzucać na szyję. Jeśli potrafimy 
wyzbyć się chęci zemsty za doznane krzy­
wdy i zmusimy się, by im podać rękę w 
potrzebie, będzie to prawdziwy znak mi­
łości.

Ks. A.B.
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Uniwersytet w Utrechcie Ks. dr Fred Smit

Związki

bpa Leona Grochowskiego 

z Kościołami Starokatolickimi 

Unii Utrechckiej

ze szczególnym uwzględnieniem
\

kontaktów

z Przewodniczącym

Międzynarodowej

Konferencji

Biskupów

Starokatolickich

(Fragmenty referatu w ygłoszonego na M iędzynarodowym  

Sym pozjum  N aukow ym  zorganizow anym  przez STPK z 
okazji 100 rocznicy urodzin bpa Leona Grochowskiego)

„Bpa L eona G rochow skiego poznałem  (z dokum en tów  a rch iw alnych , 
k tó ry m i m ogłem  dysponow ać dzięki up rzejm ośc i a rcy b p a  A n ton iu sa  
J a n a  G lazem akera) jako  u ta len to w an eg o  człow ieka, k tó ry  b y ł św ia­
dom  tego, że jedyn ie  w e w n ą trz  w spó lno ty  koście lnej rodzi się, i ro z ­
w ija  re f le k s ja  nad  w ia rą  — p o w sta je  teologia. D latego ta k  chętn ie  
k o rzy s ta ł z ra d  M iędzynarodow ej K on fe ren c ji B iskupów  S ta ro k a to lic ­
k ich  (M KBS), k tó re j by ł członkiem . W spó lna  re f le k s ja  teo log iczna b is ­
k upów  sta ro k a to lick ich , u w a ru n k o w a n a  tra d y c ją  w spólnoty , o k tó re j 
au ten tycznośc i stanow i su k ces ja  aposto lska , pom agała  bpow i Leonow i 
G rochow sk iem u w  ro zw iązyw an iu  w ielu  p rob lem ów  z dziedziny ek lez ­
jologii. Bp L. G rochow ski p o d k reś la ł, że k a to lick a  w spó lno ta  koście l­
n a  je s t w sp ó ln o tą  h ie ra rc h ic z n ą  (d iakon, k ap łan , b iskup), w  k tó re j 
p rzek azy w an ie  u rzęd u  duchow nego, b iskupiego , m usi być w yrazem  
ciągłości życia K ościoła. W  ram ach  U nii U trech ck ie j bp L. G rochow ­
sk i znalazł w  ty m  zak res ie  dw óch cenionych  doradców : dr. A n d reasa  
R in k la  — a rcy b isk u p a  U tre c h tu  (1937— 1970) i dr. U rsa  K iiry ’ego — 
b isk u p a  C hrześcijańskokato lick iego  K ościoła S zw a jca rii (1955— 1976)”.

N astępn ie  d r F red  S m it p rzed s taw ił p rzy k ład y  p rak ty czn y ch  p ro b ­
lem ów  eklezjo logicznych, k tó re  bp  L eon G rochow ski rozw iązyw ał 
w spó ln ie  z innym i cz łonkam i M KBS.

..Jednym  z tych  p rob lem ów , ab so rb u jący ch  bpa L eona G rochow ­
skiego w  ciągu  całego jego życia było ponow ne zbliżenie m iędzy 
K ościołem  P o lskoka to lick im  i U n ią  U trech ck ą . To, co m am  do po­
w iedzenia  na  te n  tem a t, w y n ik a  jedyn ie  z tych  zachodn ioeuropejsk ich

B p d r  L e o n  G ro c h o w sk i 
n a  w a rsz a w sk im  lo tn is k u  „ O k ę c ie ”

źródeł, k tó ry m i dysponow ałem . Sporo  in fo rm ac ji je s t d la  m nie n ie ­
jasnych . n iek tó re  — być m oże — są ty lko  p ó łp raw d am i. M am  jed n ak  
nadz ie ję , że u jaw n io n e  zostaną  dalsze źród ła , k tó re  to , co n ie ja sn e  — 
w y jaśn ią , a to, co je s t p ó łp raw d ą  — p rzek sz ta łcą  w  p raw dę .

J a k  w iadom o, bp  Józef P ad ew sk i zm arł 10 m a ja  1951 r. W  dn iu  
15 lu tego  1951 r. odbyło się — pod  p rzew odn ic tw em  ks. D obrochow - 
skiego — zeb ran ie  60 duchow nych , k tó rzy  postanow ili zerw ać z m a ­
c ie rzystym  K ościołem  w  S tan ach  Z jednoczonych. Z erw an ie  to  u zasad ­
n iono życzeniem  uw o ln ien ia  się od w pływ ów  zagran icznych . D uchow ni 
zam ierzali zw ołać Synod, k tó ry  m iałby  w y b rać  trzech  b iskupów  i 
jednego  a rcy b isk u p a . P rzed  U n ią  U trech ck ą  jed n ak  n ie  m ożna było 
uzasadn ić  p raw om ocności tego zgrom adzenia , bow iem  w  sp raw ach  na 
n im  om aw ianych  decydow ać m ógł ty lko  Synod  K ościoła w  Polsce.

Synod  duchow nych  w y b ra ł 24 lipca 1952 r. p ro feso ra  E ugeniusza 
K riegelew icza i Ju l ia n a  P ęk a lę  na  b iskupów -e lek tów . Z w rócili się 
oni do M KBS i ob iecali, że jed en  z n ich  będzie  obecny n a  posiedze­
n iu  M K BS w  1952 r. N ie było to  jed n ak  m ożliw e. M KBS w y sła ła  do 
K ościoła polsk iego  list, w  k tó ry m  stw ierdzono , że K ośció ł w  Polsce w  
d alszym  ciągu je s t częścią U nii U trech ck ie j i ta k  m a pozostać, o ile 
pozostan ie  on  w ie rn y  «K onw encji U trechck ie j*  z 1889 r. M KBS w y ­
raz iła  nadzie ję , że b isk u p i zostaną  k o n sek ro w an i w U trechcie , lub  
gdziekolw iek  indzie j w  E urop ie  Z achodniej.

do kończen ie  na str. 8—9
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Red. Tak się  składa, że po raz 
drugi rozm aw iam  z Księdzem, 
tym  razem  z okazji sym pozjum  
naukow ego pośw ięconego d zia­
łalności duszpasterskiej biskupa 
Leona Grochow skiego. W roku  
1986 przypadła bow iem  100 rocz­
n ica urodzin B iskupa. N aw iązu­
jąc zatem  do tego w ażnego w  
dziejach K ościoła polskokatolic- 
kiego w ydarzenia, a także roli, 
jaką biskup G rochow ski odegrał 
w  życiu w iernych tego K ościoła  
na ziem i kanadyjskiej i am ery­
kańskiej, chciałabym  prosić 
K siędza, żeby zechciał op ow ie­
dzieć nam  o tym  w szystkim , co 
łączyło parafię K siędza z osobą 
biskupa Leona Grochowskiego.

J. K. — T ru d n o  m i w  tej 
chw ili ściśle o k reś lić  lata... W 
każdym  raz ie  po ra z  p ie rw szy  
m ia łem  o k az ję  z e tk n ąć  się z b is ­
ku p em  L eonem  G rochow sk im  w 
czasie, gdy by łem  jeszcze zu p e ł­
n ie  m łodym  księdzem  w  K urii 
K ościo ła  P o lskokato lick iego  w 
d iecezji k rak o w sk ie j. M uszę 
p rzyznać , że to, co m n ie  n a jb a r ­
dziej uderzy ło  w  całe j p o staw ie  
b isk u p a  G rochow skiego , to p rz e ­
de w szystk im  jego  og rom na bez­
pośredn iość , z ja k ą  zw raca ł się 
do w szystk ich  k ap łanów , także  
i do m nie, s taw ia jąceg o  w ted y  
p ie rw sze  k ro k i m łodego i sk ro m ­
nego duchow nego. B iskup  G ro ­
chow ski in te re so w a ł się z resz tą  
n ie  ty lko  sp raw am i m oje j p a r a ­
fii, a le  rów n ież  m oim i osobistym i 
p ro b lem am i, w y n ik a jąc y m i z r a ­
cji sp raw o w an e j p rzeze  m nie 
posługi. Jed n y m  słow em  in te re ­
sow ały  go w szystk ie  ludzk ie  i 
codzienne p ro b lem y  d u szp as te r­
s tw a . M niej w ięcej w  ty m  s a ­

m ym  czasie  m ia łem  tez  m ożność 
spo tkać  się z b isk u p em  G rocho ­
w sk im  w  p a ra f ii  w  B olesław iu , 
gdzie ce leb row ał M szę św ię tą . 
B iskup  G rochow sk i m ia ł p rzy  
tym  ja k iś  szczególny d a r  w z ru ­
szan ia  ludzi. S łow a, życzliw ość, z 
ja k im i się do n ich  z w raca ł — a 
trz e b a  w iedzieć, że w iększość p a ­
ra f ia n  B o lesław ia  to górnicy , lu ­
dzie tw a rd z i i racze j n a  w z ru ­
szen ia  o d po rn i — w y w a rły  ta k  
w ie lk ie  w rażen ie , że w ie lu  m ia ­
ło po p ro s tu  łzy w  oczach. 
W szyscy by liśm y  w ted y  szczerze 
p rze jęc i tre śc ią  ty ch  słów , a ta k ­
że ro zm ia rem  osobow ości B isk u ­
pa. B iskup  G rochow sk i m ia ł b o ­
w iem  szczególny d a r  t r a f ia n ia  do 
serc  ludzkich ... Być m oże to  ta k ­

że s ta ło  się  pow odem , że p a ra f ia  
w  B olesław iu , pom im o ro zm a i­
tych  p ro b lem ó w  i tru d n o śc i, z n a ­
laz ła  w  sob ie  dość siły , by  p rz e ­
trw ać.

Red. W spom niał K siądz o pro­
blem ach... Jakie to były proble­
my?

J. K. W  głów nej m ierze  ch o ­
dziło tu  o an tagon izm y , ja k ie  
m ia ły  m ie jsce  pom iędzy  w y ­
znaw cam i K ościo ła  rzy m sk o k a to ­
lickiego i po lskokato lick iego . 
B yły one ty m  b a rd z ie j p rzy k re , 
że często  do tyczy ły  rodzin . T ak a  
a tm o sfe ra  n ie  sp rz y ja ła  zaś an i 
życiu, an i p racy , an i m odlitw ie .

Red. Czy blisk i kontakt, jaki 
naw iązał się pom iędzy parafia­
nam i w  B olesław iu  a biskupem  
G rochow skim  i jego stosunek do 
tejże parafii m iały potem  jakiś 
w pływ  na w zajem ne relacje p o ­
m iędzy duchow nym i i w iern y­
m i tej parafii a przedstaw iciela­
m i PNK K  w  Stanach Zjednoczo­
nych i w  K anadzie?

J. K. T ru d n o  m i k o n k re tn ie  
odpow iedzieć. M oje k o n ta k ty  z 
p a ra f ią  w  B o lesław iu  m ia ły  c h a ­
ra k te r  racze j okaz jona lny . Z d a­
rzało  się w p raw d z ie , że służy łem  
tam  słow em  Bożym , a le  ty lko  w  
pew nych  okreś lonych  sy tu ac jach
— n ie  sta le .

Red. N aw iązując do obrad  
sym pozjum  pośw ięconego osobie 
biskupa Leona G rochow skiego, 
jak K siądz ocenia to sym pozjum  
od strony faktograficznej? Czy 
ilość oraz jakość przedstaw io­
nych w  referatach faktów  jest, 
zdaniem  Księdza, w ystarczająca?

J. K. Z arów no  ja , ja k  i in n i 
d u szp as te rze  je s te śm y  zgodni co 
do tego, że obecne  sy m p o z ju m  
w  w iększym  s to p n iu  n iż  p o p rz e ­
dnie , tzn. pośw ięcone b iskupow i

F ran c iszk o w i H odurow i, u ja w n ia  
sp raw y  d o tąd  p rzem ilczane . M y­
ślę, że dob rze  się sta ło , że w ie le  
n ie  znanych  d o tąd  fak tó w  zo sta ­
ło tu  dz is ia j u jaw n io n y ch  ta k  w 
re fe ra ta c h  po lsk ich , ja k  i z a g ra ­
n icznych  d uszpaste rzy . N ie będę 
u k ry w a ł, że w ie le  z n ich , ja k  np. 
szeroko om ów iony  tu  w k ła d  b is­
k u p a  L eona G rochow skiego  w  
dzieło zespolen ia , rozszerzen ia  
s ta n u  osobow ego i u m ocn ien ia  
pozycji K ościo ła  po lsk o k a to lic ­
kiego w  nasze j o jczyźnie, s ta n o ­
w i z ty tu łu  now ych , n ie  zn a ­
nych  d o tąd  fak tó w  sw ojego ro ­
d z a ju  rew elac ję . D obrze się w ięc 
sta ło , że d u szp as te rsk a , a le  i p a ­
tr io ty czn a  d zia ła lność  b isk u p a  
G rochow skiego  s ta ła  się te m a ­

tem  zap rezen to w an y ch  n a  tym  
sym pozjum  re fe ra tó w .

Red. P ozw oli Ksiądz, że przy 
okazji dzisiejszej rozm ow y zapy­
tam  także o spraw y zw iązane z 
naszym  tygodnikiem ?...

J. K. O czyw iście.

Red. Jest K siądz od lat w sp ó ł­
pracow nikiem  „R odziny” i z 
pew nością  na przestrzeni tego 
czasu nasunęły się K siędzu ja­
kieś uw agi czy spostrzeżenia od­
nośnie naszego pism a. Czy zech- 
chciałby się  K siądz teraz z nam i 
nim i podzielić?

J. K. J a k  n a jb a rd z ie j. M yślę, 
że n ie  będzie  to n a  w yrost, jeśli 
s tw jerd zę , że poziom  „R odziny” 
z ro k u  n a  ro k  s ię  podnosi.

Red. C ieszy m nie to n iezm ier­
nie.

J. K. P rzy k ład em  m oże być tu  
chociażby, n ie  w szystk im  znany  
fa k t (a m oim  zd an iem  p o ch lebny  
d la  czasop ism a i całego zespołu  
redakcy jnego), że od jak iegoś 
czasu  k rą g  czy te ln ików  „R odzi­
n y '’ znaczn ie  się poszerzy ł. R u ­
b ry k a  re lig ijn a , a le n ie  ty lko, 
je s t  np . sukcesyw n ie  czy tana  
p rzez  zn aczn ą  ilość bardz ie j 
o tw a rty ch  duchow nych  rzym sko ­
k a to lick ich . J a  sam  spo tka łem  
s ię  z op in ią , jednego  z księży 
rzy m skoka to lick ich , k tó ry  w p ro st 
w y zn a ł mi, że a r ty k u ły  zam iesz­
czone w  „R odzin ie” czy ta  zaw sze 
z dużym  za in te resow an iem . 
W skazu je  to n a  d u żą  w szech ­
stro n n o ść  p ism a, n a  co zw róciło  
rów n ież  u w agę  w ie lu  u cze s tn i­
ków  dzisiejszego sym pozjum .

Red. Jako redakcję zobow ią­
zuje to nas podw ójnie. Pozostań­
m y zatem  w  kręgu spraw  „Ro­
dziny”. Proszę mi pow iedzieć, 
czy prow adząc od lat rubrykę

„Rozm owy z C zytelnikam i” spo­
tkał się K siądz z problem em , 
który szczególnie nurtow ałby  
autorów listów ?

J. K. O w szem . M yślę, że n a j ­
częściej są  to p ro b lem y  n a tu ry  
m o ra ln e j. W śród  n ic h  zaś n a j ­
w ięcej n iep o k o ju  budzi p ro b lem  
n iezgodności p o staw  k ap łan ó w  z 
głoszonym i p rzezeń  zasadam i. 
Rzecz ja s n a  chodzi tu  o k a p ła ­
nów  różnych  w yznań . W  w ie lu  
p rzy p ad k ach  n ie  m am y  ,w ięc 
w p ły w u  n a  zm ian ę  podobnych  
postaw , ty m  n iem n ie j sygna lizo ­
w an ie  ta k ic h  fak tó w  i zw racan ie  
się  z n im i bezpośredn io  do n a s  
w zk azu je  — ta k  sąd zę  — n a  
zau fan ie , ja k im  czy te ln icy  n as

darzą . To zaw sze zobow iązu je , 
zw łaszcza, że w ie lu  spośród  nich  
-nie je s t  zw iązanych  z naszym  
K ościołem .

Red. Czy w  zw iązku ze w zro­
stem  poczytności pism a n ie  ma  
przypadkiem  zastrzeżeń co do je ­
go dystrybucji?

J. K. J a k  d o tąd  n ie  sp o tk a łem  
się z podobnym i uw agam i.

Red. A  jako czyteln ik  i dusz­
pasterz m iałby K siądz jakieś 
specjalne życzenia pod adresem  
„R odziny”?

J. K. M yślę, że dob rze  by było, 
gdyby  w  „R odzin ie” zna laz ły  się 
p rzy n a jm n ie j co jak iś  czas 
w sp o m n ien ia  w e te ran ó w  naszego 
K ościoła. J a  sam  je s tem  czy te l­
n ik iem  „R odziny” od  u k azan ia  
się je j p ierw szego  n u m e ru  — to 
w łaśn ie  „R odzina” dop ro w ad z iła  
m n ie  do b ra m  K ościo ła  po lsk o ­
kato lick iego  — i ja k  do tąd  nie 
sp o tk a łem  n a  łam ach  p ism a  tego 
ro d z a ju  w spom nień . M oże w a rto  
by łoby  w ięc i o ty m  pom yśleć, 
zw łaszcza, że czas stopn iow o  e li­
m in u je  z g ro n a  w ie rn y ch  tych, 
k tó rzy  p a m ię ta ją  począ tk i K o ś­
cio ła  po lskokato lick iego  w  n a ­
szym  k ra ju . P rzypuszczam , że 
a r ty k u ły  czy w sp o m n ien ia  n a  ten  
te m a t pozw oliłyby  lep iej z ro zu ­
m ieć idee naszego  K ościo ła, a 
ty m  sam ym  b a rd z ie j go cenić. 
M yślę też, że d la  tych , k tó rzy  
w sp ie ra li n a sz  K ościół w  ch w i­
lach  d la  n iego  tru d n y ch , by łby  
to n ie  ty lko  dow ód p am ięc i a le  i 
d o d a tk o w a  sa ty sfakc ja .

Red. Przyznam , że jest to cen ­
na i zasługująca na uw agę pro­
pozycja tak dla C zytelników, jak  
i sam ej redakcji. Bardzo dzięku­
ję Księdzu za dzisiejszą rozm o­
wę.

R ozm aw iała: E. DOMAŃSKA

Ksicdz JAN KUCZEK
Proboszcz parafii polskokatolickiej

pw. Matki Bożej Wniebowziętej w Krakowie
— „Rodzinie"



CYRYL 
ALEKSANDRYJSKI

W dn iu  9 lu tego  w spom inam y  C y ry la  (375—444 r.), b isk u ­
pa  K ościo ła A leksand ry jsk iego , a u to ra  w ie lu  tra k ta tó w , 
a tak że  h om ilii, k tó re  b iskup i g reccy  po leca li głosić w  koś­
ciołach. C yryl, sio strzen iec  A tanazego  W ielk iego (ok. 296— 
—373 r.), n as tęp ca  T eofila  (385— 412 r.), n a  sto licy  a le k sa n ­
d ry jsk ie j by ł jednym  z n a jw iększych  p isa rzy  s ta ro ch rze śc i­
jań sk ich . Jego  im ię  zw iązan e  je s t szczególnie z w a lk ą  o w ła ­
ściw e sfo rm u łow an ia  teologiczne dogm atu  chrysto logicznego, 
k tó ry  o trzy m ał sw ój p e łn y  w y raz  dopiero  n a  Soborze C hal- 
cedońsk im  (415 r.) — siedem  la t po śm ierc i C yry la .

W tam ty ch  czasach trw a ła  odw ieczna ry w a lizac ja  dw óch 
w ie lk ich  m etropo lii W schodu, m ianow icie  A lek san d rii i K on ­
s tan tynopo la . P a tr ia rc h ą  K o n stan ty n o p o la  w  ty m  czasie był 
N esto riu sz  (ok. 383—451 r.). W liście w ie lkanocnym  z ro k u  
429 p a tr ia r c h a  a le k sa n d ry jsk i zap ro te s to w a ł p rzec iw  b łędnej 
nauce  N esto riu sza  o N ajśw ię tsze j M aryi. J e d n a k  lis ty  Cy­
ry la  n ie  w p ły n ę ły  n a  zm ianę p rzek o n ań  N esto riu sza . P o ­
n iew aż k o n flik t się zaostrzy ł, cesarz  T eodozjusz II zgodził 
się n a  zw ołanie S oboru  Pow szechnego. W  d n iu  22 k w ie tn ia  
431 r . C yry l o tw orzy ł Sobór w  Efezie, n a  k tó ry m  o trzy m ał 
198 podp isów  pod a k t p o tęp ien ia  N esto riusza. L egaci p a ­
p ieża C elestyna  I (422—432 r.) d o łą c z y l i  sw oje podpisy  d o ­
p iero  11 lipca. W szyscy uznali, że N ajśw ię tsze j M ary i P a n ­
n ie  p rzy s łu g u je  ty tu ł Theotoicos (B ogarodzica). N estoriusz 
zosta ł po tęp io n y  i w y g n an y  do P e rs ji. C yryl zo sta ł p rz y ­
ję ty  en tu z ja s ty czn ie  w  A lek san d rii. Z m arł 27 czerw ca 444 
roku.

Sposób ro zs trzy g n ięc ia  tego spo ru  teologicznego św iadczy
0 tym , że w  p ie rw szych  w iek ach  ch rześc ijań s tw a  n a jw y ż ­
szym  au to ry te tem  w  sp raw ach  dogm atycznych  by ł Sobór 
P ow szechny , a n ie  b isk u p  R zym u.

C yry l A le k san d ry jsk i słuszn ie  uchodzi za jednego  z n a j ­
w iększych  teologów  w  dziedz in ie  m ario log ii. O n p rzyczyn ił 
s ię  do p rzy jęc ia  ty tu łu  T heo tokos  (B ogardzica) d la  N ajśw . 
M ary i P an n y . B ył to  logiczny w n iosek  z jego  założeń 
ch rysto log icznych : C h ry stu s n ie  je s t człow iek iem , k tó ry  
w  sob ie  gości Boga, a le  je s t B og iem -C złow iek iem  w  jed n e j 
osobie. Sobór C halcedońsk i osta teczn ie  u s ta lił te rm ino log ię  
chrysto log iczną.

N ajw ięk szą  je d n a k  zasługą  C y ry la  n a  po lu  teolog icznym  
je s t sy s tem atyczne  i jednoczesne  zasto sow an ie  m eto d  teo lo ­
gicznych, w y stęp u jący ch  spo radyczn ie  u  jego pop rzedn ików . 
O n p ie rw szy  p o w iąza ł a rg u m e n ty  zacze rp n ię te  z P ism a  Sw . 
z ich k o m en tarzem , ja k im  są w ypow iedzi w ie lk ich  „O jców ” , 
p rzed s taw ic ie li tra d y c ji. U w ażano  go n a  W schodzie za  n a j­
w iększego  m is trza  w  sp raw ach  teologicznych. A n astazy  Sy- 
n a jsk i w  V II w . n azw a ł go „p ieczęcią  w szystk ich  O jców .

* *
*

„Idąc  za św ię tym i O jcam i w szyscy jednocześn ie  uczym y 
w yznaw ać, że  je s t je d e n  i ten  sam  Syn, P a n  nasz  Jezus 
C hrystus, doskona ły  w  B óstw ie  i doskona ły  w  człow ieczeń­
stw ie , p ra w d z iw y  Bóg i p raw d z iw y  człow iek, złożony z ro ­
zum nej duszy  i cia ła , w sp ó łis to tn y  O jcu  co flo B óstw a, 
w sp ó łis to tn y  n am  co do człow ieczeństw a, „w e w szystk im  
n a m  podobny  oprócz g rzech u ” (H br 4,15). P rz e d  w iek am i 
z O^ca zrodzony  jak o  Bóg, w  o sta tn ich  zaś czasach  d la  n as
1 d la  naszego  zb aw ien ia  n a ro d z ił się  jak o  cz łow iek  z M ary i 
D ziew icy, Bożej R odz ic ie lk i; jed en  i ten  sam  C hry stu s P an , 
Syn Jed n o ro d zo n y  m a  być u zn an y  w  dw óch n a tu ra c h  bez 
pom ieszan ia , bez zam iany , bez p o dz ia łu  i bez  rozłączen ia . 
N igdy  n ie  zo sta ła  u su n ię ta  różn ica  n a tu r  p rzez  ich z jed n o ­
czenie, lecz w łaśc iw ości każdej z n ich  są  zach o w an e  i z je d ­
noczone w  jed n e j osobie, w  jed n y m  w sp ó łis tn ien iu . N ie 
m ożna go dzielić  n a  dw ie  osoby an i ich  w  n im  rozróżniać, 
p on iew aż  je s t  je d e n  i te n  sam  Syn jednorodzony , Słow o 
Boże, P a n  Jezus C hrystu s, ja k  p rzed tem  p ro ro cy  naucza li
o N im , ja k  sam  Jezu s  C hry stu s  o ty m  n a s  pouczy ł i ja k  
n a m  p rzek aza ł S ym bol O jców . P rze to  z w ie lk ą  tro sk ą  i p i l ­
nością  ro zpo rządz ił i o k reś lił św ię ty  S obór P ow szechny , że 
in n e j w ia ry  n ikom u  n ie  w olno  głosić, p isać, uk ładać , m yśleć 
lub  innych  n au czać” (Sobór C halcedoński,  451).

P o  ra z  p ie rw s z y  w  ty m  ro k u  
fu n d u s z  n a  d z ia ła ln o ś ć  i ro z w ó j 
o ś w ia ty  s ta n o w ić  b ę d z ie  5% p o ­
d z ie lo n eg o  d o c h o d u  n a ro d o w e g o . 
P r z y b y w a  te ż  m ło d z ie ży  — w  
s z k o ła c h  p o d s ta w o w y c h  b ę d z ie  o 
140 ty s .  u c zn ió w  w ię c e j n iż  w  
u b .r . ,  w  s z k o ła c h  ś re d n ic h  — o 
80 ty s .

R ze m ie ś ln ik  A n d rz e j O lem sa  
s k o n s tru o w a ł  s u p e rn o w o c z e s n y  z e ­
s ta w  u rz ą d z e ń  — w itre k to m  — r e ­
w o lu c jo n iz u ją c y  c h iru rg ię  o k a . 
U rz ą d z e n ie m  ta k im  d y s p o n u je  d o ­
ty c h c z a s  je d y n ie  U SA , R F N , H o ­
la n d ia  i  S z w a jc a r ia .

N a jw ię k s z y  n a  S y c y l i i  i  je d e n  
z  n a jw ię k s z y c h  w e  W ło s z e c h  n a -  > 
p a d ó w  r a b u n k o w y c h  zo rg a n iz o -  j 
w a n o  w  P a le rm o . Po s te r r o r y z o - 
w a n iu  s tr a ż n ik a ,  a n a s tę p n ie  d y -  j 
r e k to r a  i p r a c o w n ik ó w , b a n d y c i  ; 
p r z e b r a n i za  fu n k c jo n a r iu s z y  ! 
p o c z to w y c h ,  w ta r g n ę l i  d o  c e n tra li  i 
p o c z t  k o le jo w y c h ,  tu ż  o b o k  d w o r ­
ca, k a z a li  s o b ie  o tw o r z y ć  3 s y s te ­
m y  b lo k a d  do  p o m ie s z c z e ń , s k ą d  j 
z a b ra li  9 m ld  liró w .

W d n iu  30 g ru d n ia  u b .r .  p o d  
p rz e w o d n ic tw e m  w ic e p re m ie ra  J . 
K o z io ła  o b ra d o w a ł Z e sp ó ł d s . 
P r o d u k c j i  i Z a o p a trz e n ia  R y n k u  
W ew n ę trz n e g o  z  u d z ia łe m  P r e z y ­
d iu m  R a d y  G o s p o d a rk i Z y w n o ś- 

I c io w ej i p rz e d s ta w ic ie li  A k a d e m ii 
E k o n o m ic z n e j w  P o z n a n iu . P r z e ­
d y s k u to w a n o  w a ru n k i  p la n o w a n e ­
go o d e jś c ia  od r e g la m e n ta c j i  m ię ­
s a  w  k o n te k ś c ie  U c h w a ły  o N P S G  
n a  la ta  1986—1990.

R a d a  M in is tró w  z a tw ie rd z iła  
s k ła d  o so b o w y  P re z y d iu m  P o ls k ie j 
A k a d e m ii N a u k  n a  k a d e n c ję  
1987—89, w y b ra n y  p rz ez  Z g r o m a ­
d z e n ie  O gó lne  P A N . P re z e se m  
P A N  z o s ta ł J a n  K o s trz e w s k i,  a  
w ic e p re z e sa m i — G. L a b u d a , J . 
L itw in isz y n , W. M ark ie w ic z  i  A. 
U rb a n e k .

W e d łu g  o b lic z e ń  a m e r y k a ń s k ie ­
go  D e p a r ta m e n tu  H a n d lu , w  ro -  ii 
k u  2000 z ie m ię  b ę d z ie  z a m ie s z k i ­
w a ć  6,2 m ld  lu d z i ,  c z y l i  o 27% 
w ię c e j  n iż  o b e c n ie  i  d w a  r a z y  t y ­
le , co w  r o k u  1S60. T r z y  c ż w a r - "  
t e  m ie s z k a ń c ó w  n a s z e j  p la n e ty  
ż y je  o b e c n ie  w  k r a ja c h  tr z e c ie g o  • 
ś w ia ta .

N a p r z e ło m ie  g r u d n ia  ł a ty c z - \  
n ia  o d b y ło  s ię  w  L o n d y n ie  E u -, 
r o p e js k ie  S p o tk a n ie  M ło d y c h , z o r - i  
g a n iz o w a n e  p r z e z  e k u m e n ic z n ą ,  
w s p ó ln o tę  z  T a iz e . P o p r z e d n ie : 
s p o tk a n ia  o d b y w a ły  s ię  w  B a rc e - , 
ło n ie , K o lo n ii,  P a r y ż u  i R z y m ie ,  
a b ra ło  w  n ic h  u d z ia ł  od  20 do  
25 ty s .  m ło d y c h  lu d z i  z  r ó ż n y c h  
k r a jó w . S p o tk a n ie  w  L o n d y n ie -  
b ę d z ie  k o l e jn y m  e ta p e m  o rg a n l- ' 
z o w a n e j  p r ze z  w s p ó ln o tę  z  T a ize .  
P ie lg r z y m k i  U fn o ś c i  na  Z ie m i.

P o d  k o n ie c  u b ie g łe g o  r o k u  p o ­
w o ła n o  R ad ę  K o n s u l ta c y jn ą  p rz y  
p rz e w o d n ic z ą c y m  R a d y  P a ń s tw a . 
W śró d  c z ło n k ó w  r a d y  są  m .in . 
L u c ja n  M o ty k a , W iesław  M y śliw ­
sk i, W a ld e m a r  R u d n ik , W ito ld  
B e n e d y k to w ic z  (d u c h o w n y  K o śc io ­
ła  M e to d y s ty c z n e g o , b y ły  p re z e s  
P o ls k ie j  R a d y  E k u m e n ic z n e j ) ,  J a n  
K u ła j  i in n i.

W y r a ż o n a  z o s ta ła  z g o d a  na  p o ­
w r ó t  do  M o s k w y  po  k i l k u le t n im  
p o b y c ie  w  G o r k im  la u r e a ta  n r - ,  
g r o d y  N o b la , A n d r ie ja  S a c h a ro -  
w a . P ro śb ę  o z g o d ę  n a  p o w r ó t  
do M o s k w y  w y s to s o w a ła  r ó w n ie ż ,  
je g o  ż o n a , J e le n a  B o n e r .

W  d n iu  22 g ru d n ia  u b .r . o d b y ło  
s ię  X X I F o ru m  M łodego  P o k o le ­
n ia . W cza s ie  d y s k u s j i  w ie le  m ó - 
m io n o  o ró ż n o ro d n o ś c i  i  w ie lo ra ­
k ic h  a s p e k ta c h  ż y c ia  sp o łec z n e g o  
w  n a sz y m  k r a ju ,  p o d k re ś la ją c  k o ­
n ie c z n o ś ć  je g o  u m ie ję tn e g o  s p o ­
ż y tk o w a n ia .  N a u c z y liś m y  s ię  — 
p o w ie d z ia ła  je d n a  z u c z e s tn ic z e k  
fo ru m  — że  ró ż n ic e  z d a ń , p o g lą ­
d ó w , p o s ta w , św ia to p o g lą d ó w  są  
n a tu ra ln e .

P le n u m  KW  P Z P R  w  G d a ń s k u  
o b ra d o w a ło  n a d  p ro b le m e m , w  j a ­
k i  sp o só b  i  ja k im i m e to d a m i 
p rz e ła m a ć  b ie rn o ś ć ,  o b o ję tn o ś ć , 
r u ty n ę  i s k o s tn ie n ie ,  i  co z ro b ić  
a b y  w s z y s c y  lu d z ie  p ra c y  i  k a d ­
r y  k ie ro w n ic z e  zac zę li o d w a żn ie j 
m y ś le ć  i  d y n a m ic z n ie j  p ra c o w a ć .

W  s ie d z ib ie  U N E SC O  w  P a r y ­
żu  w r ę c z o n o  p r z y z n a w a n ą  c o r o c z - l  
n ie  p r z e z  Ś w ia to w y  z w ią z e k \ ,  
E s p e r a n ty s tó w  N a g ro d ę  Z a m e n ­
h o ffa .  W  r o k u  1986 la u r e a te m  
t e j  p r z y z n a w a n e j  za  z a s łu g i w i  
w a lc e  o p o k ó j  l p o r o z u m ie n ie [ 
m ię d z y n a r o d o w e  n a g r o d y  z o s ta ł  
d y r e k to r  g e n e r a ln y  U NESCO,'- 
A m a d o u  M a h te r  M ’B ow .

S e k r e ta r z  g e n e r a ln y  Ś w ia to w e j  
O rg a n iza c ji  Z d r o w ia  (W H O ), d r! 
H a lfd a n  M a h le r , s tw ie r d z i ł  n ie ­
d a w n o :  w  w y p o w ie d z i  n a  te m a t  |< 
A ID S : ,,N le  tr a k to w a l iś m y  c h o r o ­
b y  z  d o s ta te c z n ą  p o w a g ą . J e s t  j 
co ra z  g o r ze j. M y  w s z y s c y ,  a j a j  
w  szc ze g ó ln o śc i, b a g a te liz o w a liś ­
m y  tę  z a ra z ę . , ,W e d łu g  d a n y c h  j 
W H O  w  c ią g u  n a jb l iż s z y c h  p ię c iu  
la t lic zb a  z a ra ż o n y c h  z w ię k s z y ]  
się d z ie s ię c io k r o tn ie ,  a w ię c  b ę ­
d z ie  o k .  100 m il io n ó w  c h o r y c h .

P o  p ra w ie  10 la ta c h  p rz e rw y  
T e a tr  P o ls k i (k tó r e m u  g ro z i zam ~ 
k n ię c ie  z p o w o d u  z a g ro ż e n ia  p o ­
ż a ro w eg o ) w y s ta w ił  „ F a n ta z e g o 55 
J u l iu s z a  S ło w a c k ie g o  w  re ż y s e r i i  
M ik o ła ja  G ra b o w sk ie g o . N a  z d ję ­
c iu  — E u g e n ia  H e rm a n  i  P io t r  

B a jo r .

„ L u d z ie  — W o jn a  — Ż y c ie ”  — to 
ty tu ł  w y s ta w y  ja p o ń s k ie j  fo to -  
r e p o r te r k i  Y o sh in o  O ish i. P o s ta ­
n o w iła  o n a  d o trz e ć  do  lu d z i, k tó ­
r z y  o c a le li  po w y b u c h u  b o m b y j  

a to m o w e j w  H iro sz im ie .
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Z zagadnień dogmatyki katolickiej

Ojczyzna Zbawiciela
C ały  św ia t ch rześc ijań sk i n a ­

zyw a ojczyznę sw ego Z b aw ic ie ­
la  Z iem ią  Ś w ię tą . M a ten  k ra j 
szereg  in n y ch  nazw  d aw ­
n y ch  i now szych, z k tó rym i 
ze tk n ę liśm y  się  podczas p rezen ­
to w a n ia  dzie jów  zb aw ien ia  od 
po czą tku  is tn ie n ia  O b jaw ien ia  
Bożego. W K sięgach  św iętych  
m ów i się  o n im  ja k o  o K an aao . 
ziem i m lek iem  i m iodem  p ły n ą ­
cej, P a les ty n ie , ziem i ob iecanej 
czy ziem i O jców . To ty lk o  n ie ­
k tó re , częściej używ ane. N im  
za jm iem y  się d ro g ą  naszem u  se r­
cu p o stac ią  C h ry stu sa  i ro z w a ­
żać będziem y Jego  n a u k ę  s ta n o ­
w iącą  fu n d a m e n t nasze j w iary , 
w ypada , bvśm y rzu c ili ok iem  — 
ja k b y  z lo tu  p ta k a  —  n a  ziem ię, 
w  k tó re j C h rystu s przyszed ł n a  
św ia t, k tó re j o b jaw ił sw o ją  bos­
k ą  m oc i ogłosił D o b rą  N ow inę, 
k tó rą  uśw ięcił w ła sn ą  k rw ią  i z 
k tó re j odszedł do  chw ały . U- 
trw a lm y  sob ie  zary sy  tego  n ie ­
w ie lk iego  z a k ą tk a  globu, zap a­
m ię ta jm y  n a jw ażn ie jsze  d ane  
geograficzne  — zw łaszcza m ia s ta  
i m ie jsca  b lisk ie  Jezusow i i  n a j ­
częściej w sp o m in an e  n a  k a rta c h  
E w angelii. T em at te n  n ie  n a le ­
ży  bezpośredn io  do zagadn ień  
dogm atycznych , a le  u ła tw ia  ko ­
r z y s ta n o  z B ib lii, p o św ięcającej 
w ie le  słów  te j  św ię te j ziem i, 
k tó re j sy n em  był Z baw iciel 
św ia ta .

P a le s ty n a  to  k ra j dz iesięc io ­
k ro tn ie  m n ie jszy  o d  Polski, le ­

żący w  M ałej A zji, w ad w scho ­
d n im  b rzeg iem  M orza  Ś ró d z iem ­
nego. N a tu ra ln e  g ran ice  Z iem i 
Ś w ię te j s ta n o w ią : od zachodu  
w łaśn ie  M orze Ś ródziem ne, od 
w schodu  p u sty n ia  S y ry jsk o -A - 
rab sk a , n a  pó łnocy  góry  L ibanu , 
a  n a  p o łu d n iu  P o to k  Egipski, 
o d dz ie la jący  te n  k ra j od p ó łw y ­
spu  noszącego m ian o  S y n a j. Z 
pó łnocy  n a  p o łu d n ie  p rzec in a  
P a le s ty n ę  g łęboka d o lina , k tó rą  
p ły n ie  św ię ta  rz e k a  Jo rd a n , łą ­
cząc w ie lk ie  jez io ro  zw ane M o­
rzem  G a lile jsk im  z  leżącym  w  
g łębokiej d ep res ji M orzem  M ar­
tw y m  po w sta ły m  n a  m ie jscu  
zniszczonych  m ia s t S odom y i 
G om ory.

Za czasów  C h ry stu sa  Z iem ia 
Ś w ięta  d z ie liła  się n a  trzy  części: 
Ju d eę , S am arię  i G alileę. Ju d e a  
to gó rzysty  k ra j  za jm u jący  p o łu ­
dn ie  P a les ty n y . Tu leży stolica 
O jczyzny Z baw icie la  — Je ro zo li­
m a. S tąd  w ład a li L udem  W y b ra­
nym  żydow scy k ró lo w ie  — D a­
w id  i  Salom on. N ajśw iętszym  
m iejscem  sto licy  b y ła  św ią tyn ia , 
jed n a  jed y n a  d la  ca łe j Z iem i 
Ś w ięte j. W in n y ch  m iejscow oś­
ciach  zna jdow ały  się dom y m o­
d litw y, zw ane synagogam i, a le w  
tych  dom ach  n ie  sk ład an o  ofiar 
Bogu. K u lt o fia rn y  odbyw ał się 
w y łączn ie  w  je rozo lim sk ie j św ią ­
tyn i. O podal Je rozo lim y  leży 
B etle jem .

Ś rodkow ą część P a les ty n y  za j­
m u je  S am aria  zam ieszkała  p rzez

osiedleńców  zw anych  S a m a ry ta ­
nam i. Żydzi p o g ard za li S am ary ­
tan am i, u w aża jąc  ich za z d ra j­
ców  re lig ii, bo odw aży li się od ­
d aw ać B ogu cześć w  św ią ty n i n a  
górze G arizim . W ażniejsze m ia ­
s ta  S am arii to  S ychar i C ezarea.

P ółnocną część P a le s ty n y  s ta ­
now i G a lilea  — rodz inne  stro n y  
P a n a  Jezu sa . K ra in a  żyzna i lu d ­
na. Do w ażn ie jszych  m ia s t n a le ­
żą N azare t, gdzie zna jd o w ał się 
dom  ro d z in n y  Z baw icie la , K a fa r-  
n au m  zw ane m ias tem  P a n a  J e ­
zusa, K an a  G alile jsk a  u p a m ię t­
n iona p ie rw szym  cudem , N aim  i 
inne . C ały  k ra j  leży w  stre fie  
go rącej i m a w łaśc iw ie  ty lko  
dw ie  p o ry  ro k u : deszczow ą i u - 
p a ln ą . Język iem , k tó ry m  posług i­
w a ł się Jezu s był język  a ra m e j-  
sk i używ any  do naszych  czasów  
przez n ie k tó re  g ru p y  ludności w  
Syrii. Języ k  h e b ra jsk i by ł już 
w ted y  język iem  św iętym , stoso­
w anym  podczas m odlitw . O bec­
n ie  p aństw o  Iz rae l posługu je  się 
język iem  h eb ra jsk im , k tó ry  jest 
język iem  żyw ym  n a ro d u  żydow ­
skiego.

K iedy  C h ry stu s m ia ł się n a ro ­
dzić, ca ła  Z iem ia św ię ta  zn a jd o ­
w a ła  się pod  p an o w an iem  R zy­
m ian. O ni to  naznaczy li d la  Ż y­
dów  ko le jn y ch  rządców  — k ró ­
lów  lu b  p ro k u ra to ró w . W m o­
m encie n a ro d z in  P an a  Jezusa  
P a le s ty n ą  w ład a li H erod  I Id u - 
m ejczyk, ten  sam , k tó ry  chcia ł

zabić m a leńk iego  Jezu sa  w  o b a­
w ie. by te n  n ie  o d eb ra ł m u  k o ­
rony! N ato m iast w  chw ili śm ie r­
ci Ż baw icie la  Ju d e ą  zarządza ł z 
woli cesarza  rzy m sk i n am ies tn ik  
P iła t Poncki, a G alileą  w n u k  H e­
ro d a  ró w n ież  H erod  — zabójca 
Ja n a  C hrzciciela.

R zym ian ie  pozw olili Ż ydom  za­
chow ać R adę N ajw yższą, k tó ra  
m ia ła  g łów nie w ładzę  re lig ijn ą  i 
sądow niczą: R ada  ta  n azyw ała  
się S anched rynem . W sk ład  S an - 
ch ed ry n u  w chodzili w y b itn i k a ­
p łan i, uczen i w  P iśm ie o ra z  k s ią ­
żę ta  izraelscy . N a czele ra d y  sta ł 
zazw yczaj a rcy k ap łan . W pływ o­
w ych  s tro n n ic tw  re lig ijn y ch  było 
trzy : faryzeusze , saduceusze  i 
esseńczycy. Szczególną n iechęć 
do Z baw iciela  żyw ili faryzeusze  
i z n im i najczęśc ie j toczył u - 
ta rczk i P a n  Jezu s w  czasie sw e­
go nauczan ia .

Ks. ALEKSANDER BIELEC

Trudne pytania

Szlachetne
Z nam y, znam y. „S zlachetne  

zd row ie , n ik t  się n ie  dow ie jak o  
sm aku jesz , aż się  zepsu jesz”.

Cóż, te m a t je s t b an a ln y , a le 
w ciąż  n iem n ie j bu lw ersu jący . 
Z w łaszcza, że ro zm aite  choroby  
i dolegliw ości są  n ie s te ty  sp ra w ą  
dość codz ienną  i w ła śc iw ie  w  
k ażd e j ro d z in ie  w y s tęp u jącą  w  
w iększym  lub  m n ie jszym  n a s ile ­
n iu . Szczęśliw ie m am y  pow sze­
chne  b ezp ła tn e  leczn ictw o jak o  
osiągn ięc ie  so c ja ln e  od w ie lu  la t 
i ty m  m ożem y się  cieszyć. N iech 
no  je d n a k  sp ad n ie  n a  kogoś n ie ­
szczęście w  postac i choroby  —
i to n ie  pow ażnej naw e t, z le ­
czen iem  szp ita lnym , bo to  je s t 
oddz ie lny  p ro b lem  — ale  tak ie j 
ja k  np . bo lący  ząb czy an g in a  
lub  g rypa, a dop iero  okaże  s ię : 
że „ trzeb a  m ieć końsk ie  zdrow ie, 
żeby  s ię  leczyć” !

W eźm y p rzy k ład  z w a rsz a w ­
skiego podw órka . W edług  s ta ty ­
s ty k i (jakże z łudne j, ja k  w iem y  
z w łasnego  dośw iadczen ia!), w  
sto licy  je s t n a jw ię c e j lekarzy , a le  
n iechże  n am  n ie  zazdroszczą 
m ieszk ań cy  tzw . p ro w in c ji!  
P rak ty czn ie  bow iem  n ie  m a  nas 
k to  leczyć. O to jed n o  z now szych  
w arszaw sk ich  osiedli. W ybudo-

zdrowie...?
w an e  w ed ług  jak iegoś z a tw ie r­
dzonego p ro je k tu  przecież, i to  
znanego a rc h ite k ta  — pełn iące  
w y łączn ie  ro lę  syp ia ln i, bo p o ­
zbaw ione p ra w ie  han d lu , p lacó ­
w ek  usługow ych , k in a , k aw ia rn i, 
b ib lio tek i, poczty, z n ie licznym i, 
p rzep e łn io n y m i p laców kam i o- 
św ia tow ym i. Co w ażn ie jsze  — 
n ie  w y budow ano  tu  też  p rz y ­
chodni (a osiedle  je s t w ielkości 
n ie jednego  pow iatow ego  m ia ­
sta!), an i d la  dzieci, an i d la  do­
rosłych . M usiały  one  znaleźć po ­
m ieszczen ia  zastępcze w  z aad ap ­
to w an y ch  m ieszkan iach , ta k  p o ­
trzeb n y ch  przecież, a  n ie  p rzek aza ­
nych  przez  to  członkom  spó łdziel­
ni. O ciasnocie  tam  p an u jąc e j n ie  
m a co m ów ić. Z resz tą  szybko  o k a ­
zało się, że ta k a  „p rzychodn ia  
je s t  zbędna, poniew aż... n ie  m a 
lekarzy . P rzy ch o d n ia  dziec ięca 
p ra c u je  „n a  pół p a ry ” (na p rzy ­
k ład  d la  dzieci zd row ych  ty lko  w  
n ie k tó re  dn i do godz. 12), a  na  
p rzy ch o d n ię  d la  dorosłych  w ła ś ­
c iw ie  n ie  m a co liczyć. W p e ­
w nym  o k res ie  n ie  było an i je d ­
nego za trudn ioneego  lek a rza , a 
n a  k ilk a  godzin  d z ien n ie  p rz y ­
chodzili oddelegow an i n a  2 ty ­
godn ie  lek a rze  z in n y ch  p rz y ­
chodni. M ożna sob ie  w yobrazić ,

ja k  w y g ląd a  w  ta k ie j sy tu ac ji 
c iągłość leczen ia  u  osób p rzew le ­
k le  chorych! N ie je s t w yk luczo­
ne, że  k ied y  o d d an a  w reszcie  
zo stan ie  do u ży tk u  b u d o w an a  od 
k ilk u  dob rych  la t p rzy ch o d n ia  
z p raw dziw ego  zd a rzen ia  — b ę­
dzie św iec iła  p u s tk am i, n ie  ty le  
z pow odu  b ra k u  p ac je n tó w , ile  
w łaśn ie  p raco w n ik ó w !

B ra k u je  n ie  ty lko  lek a rzy  in ­
te rn is tó w , b ra k u je  rów n ież  sp e ­
c ja lis tó w  w szystk ich  n iem al 
dziedzin , te rm in  b a d a ń  np. ga- 
stro log icznych  w ynosi p o n a d  pół 
ro k u , ta k  sam o te rm in  w izy ty  
u  o rto p ed y -p ed ia try . N ic d z iw n e­
go, że  w  zastra sza jący m  tem p ie  
ro śn ie  liczba  dzieci i m łodzieży  
szko lnej z w ad am i postaw y , 
w zroku , z rozm aitym i innym i 
doleg liw ościam i. K iedy  w reszcie  
t r a f ią  do lek a rz a  re jonow ego  czy 
sp ec ja lis ty  — je s t ju ż  za późno 
n a  w sze lk ą  p ro filak ty k ę , k tó rą  
n iegdyś za jm ow ali się lekarze  
szkolni i s tom ato lodzy .

N ajg o rsza  bow iem  sy tu ac ja  
je s t  w ła śn ie  w  stom ato log ii — i 
to w  całym  k ra ju . P o n ad  70% 
uczniów  szkół p o d staw ow ych  m a 
zaaw an so w an ą  p róchn icę , le k a ­
rzy  zaś s tom ato logów  — ju ż  n a ­
w e t n ie  do p ro filak ty k i, a le  do 
leczen ia  — je s t  ta k  m ało, że w 
n iek tó ry ch  re jo n ach  k ra ju  z z a ­
łożen ia  n ie  leczy się u  dzieci zę­
bów  m lecznych . S łuszn ie . I ta k  
w y p ad n ą . A co ze s ta ły m i?  W 
W arszaw ie  b ra k u je  p o n ad  400 
den ty s tów ! Z kończących  corocz­
n ie  w a rszaw sk ą  A k ad em ię  M e­
dyczną ok. 70 stom ato logów  p r a ­

cę w  uspo łeczn ionej służb ie  
zd ro w ia  p o d e jm u je  n iew ie le  po ­
n a d  20 osób. W iele k o b ie t-d en ty - 
s tek  p rzeb y w a  n a  u rlopach  w y ­
chow aw czych, bardzo  duży  p ro ­
cen t p o d e jm u je  p racę  w  leczn i­
cach  reso rtow ych . S y tu ac ja  s ta je  
się n a p ra w d ę  d ram aty czn a , bo ­
w iem  zarów no  dorośli ja k  i dz ie ­
ci chcący  m ieć uzęb ien ie  w  j a ­
k im  ta k im  p o rząd k u  m uszą  k o ­
rzy stać  b ądź  z w ysoko  p ła tn y ch  
spó łdzieln i, b ądź  jeszcze w yżej 
p ła tn y ch  usług  stom ato logów  
p ry w a tn y ch . To sam o z re sz tą  d o ­
tyczy  in n y ch  specjalnośc i.

J a k ie  je s t  w y jśc ie?  Bo jak ie ś  
m usi się p rzec ież  znaleźć! Z d ro ­
w ie  spo łeczeństw a, poczynając  
od jego n a jm łodszych  członków , 
je s t  sp ra w ą  zby t w ażną, b y  p o ­
zw olić je j d a le j rozw ijać  się w  
ta k i „żyw io łow y” sposób. T rzeba  
zapew ne  ściśle j egzekw ow ać 
p rzep is  n a k a z u ją c y  abso lw en tom  
stu d ió w  m edycznych  co n a j ­
m n ie j 3 -le tn ie  z a tru d n ie n ie  w  
leczn ic tw ie  ogólnym , trz e b a  r a ­
d y k a ln ie  og ran iczyć w y d aw an ie  
p rzez  p e łn o m o cn ik a  uczeln i d/s 
z a tru d n ie n ia  zezw oleń n a  p ra c ę  
w  leczn icach  reso rtow ych , trz e b a  
kon ieczn ie  u regu low ać  sp raw y  
fin an só w  w  leczn ic tw ie , a  także  
a m oże p rz e d e  w szystk im , zw ięk ­
szyć lim ity  p rzy jęć  do A kadem ii 
M edycznych. T a d ecyzja  jed n ak , 
n a w e t w  n a jlep szy m  p rzy p ad k u , 
zaow ocow ać m oże dopiero  za j a ­
k ieś 8—10 la t. P rzed tem  k o n iecz­
n e  je s t  ja k ie ś  inne , szybk ie  i 
energ iczne  dz ia łan ie  re so rtu  o- 
p iek i zd row o tne j.
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Cltarz g łó w n y  w kośc ie le  a n g l ik a ń s k im  w  St .  A lb .in s  K o śc ió ł sta ro k a to l ick i  w  E gm ond aan  Zee
(W. B rytania)  (Holandia)

skiego w  B aw arii, gdyż  u n ie ­
k tó ry ch  teologów  is tn ie ją  n a ­
dal zah am o w an ia  w obec no ­
w ej te ch n ik i — stw ie rd za  a u ­
tor.

ŚWIATOWA KONFERENCJA 
METODYSTYCZNA

W N airob i (K enia) ob rado­
w a ła  XV Ś w ia tow a K o n fe ren ­
c ja  M etodystyczna , k tó ra  zgro­
m adziła  ponad  3000 uczestn i­
k ów  z 70 k ra jó w . K ośció ł M e- 
to d ystyczny  w  Polsce re p re ­
zen to w an y  by ł p rzez  su p e r in - 
te n d e n ta  naczelnego  — ks. 
A d am a K uczm ę. T em at o b rad  
b rzm ia ł: ,,C h ry stu s  Jezu s — 
a p ro b a tą  B oga w obec św ia ta ” .

NACISK
FUNDAMENTALISTÓW

ISLAM SKICH

T u reck i rząd  O ezal’a  z a jm u ­
je  dość to le ran cy jn e  s tan o w is­
ko w  po lityce  re lig ijn e j. N a­
to m ias t k ręg i w o jskow ych  w o­
kół p rezy d en ta  E v ren ’a w zy ­
w a ją  do ponow nego w p ro w a­
dzen ia  „ sza ria” tj. is lam sk iego  
p raw o d aw stw a . O becnie dzia­
ła  w  T u rc ji 15 organ izacji, 
k tó re  o tw arc ie  d o m ag ają  się 
u tw o rzen ia  ,,p a ń s tw a  is la m ­

sk iego '1. Są one p o p ie ran e  p rz e ­
de w szystk im  z Ira n u , Syrii, 
p rzez  szyitów  z L ib an u  o raz  
tu reck ich  „g as ta rb e ite ró w ” ze 
środkow ej E uropy. A czkolw iek 
60% T u rk ó w  opow iada  się za 
p ań s tw em  św ieckim , p rzy k ład  
Ira n u  pokazał, że zdecydow a­
n a  n a  w szystko  fu n d a m e n ta -  
listyczna  m niejszość w ysta rczy  
do p rzep ro w ad zen ia  e k s tre ­
m a ln y ch  żądań.

OBRADY ZWIĄZKU 
BAPTYSTÓW

W S ingapu rze  o b radow ała  
R ada  N aczelna Ś w iatow ego  
Z w iązku  B ap ty stów . O pow ie­
d z ia ła  się ona za zw ołan iem  
św iatow ego  soboru  K ościołów

n a  rzecz poko ju , udz ie liła  p o ­
p a rc ia  p ro k lam o w an em u  przez 
ONZ M iędzynarodow em u R o­
kow i (1987) O chrony  i U dzie­
lan ia  S ch ron ien ia  B ezdom nym , 
a system  a p a rth e id u  w  R PA  
nazw ała  ,,g rzechem  przec iw  
Bogu i  h e re z ją ”. Po p rzy jęc iu  
dw óch now ych  K ościołow  z 
Z a iru  i M alaw i Z w iązek  B ap ­
ty s tó w  zrzesza 136 K ościołów  
członkow sk ich  z 94 k ra jó w  
i re p re z e n tu je  33,2 m in  doros­
łych  ochrzczonych członków .

BIBLIA W JĘZYKU 
NAWAJO

W T uba  C ity  (USA) ukazało  
się tłu m aczen ie  całe j B ib lii w  
jed n y m  z n a jtru d n ie jsz y c h  
języ k ó w  św ia ta , w  in d iań sk im  
n arzeczu  n aw ajo . — J e s t  to r e ­
z u lta t 40 -letn iej p racy . B iblię 
w ydało  A m ery k ań sk ie  T o w a­
rzystw o  B ib lijne  w  N ow ym  
Jo rk u  d la  na jliczn ie jsze j obec­
n ie  g ru p y  In d ia n  w  USA, l i ­
czącej 200.000 członków . W ięk ­
szość N aw ajów , k tó rzy  zostali 
podb ic i dop iero  w r. 1860, za ­
m ieszku je  k ilk a  dużych re z e r­
w a tó w  w  s ta n a c h  U tah , N ew  
M exico i A rizona.

ZAINTERESOWANIE 
EWANGELIĄ 

W AMERYCE ŁACIŃSKIEJ

W W enezueli odbyło się 
p ierw sze g en e ra ln e  zg rom a­
dzenie po łączonych  ru ch ó w  e- 
w an g e lik a ln y ch  A m eryk i Ł a ­
c ińsk iej. o b e jm u jące  200 K oś­
ciołów  i zw iązków  p ro te s ta n c ­
kich , re p re z e n tu ją c y c h  co n a j ­
m nie j 15 m ilionów  członków  
tj. 3'4 w szystk ich  p ro te s ta n ­
tów  tego su b k o n ty n en tu . D e­
legaci w yraz ili się o p ty m is ty cz­
n ie  o m ożliw ości ew an g e liza ­
cji. O braz A m ery k i P o łu d n io ­
w ej nacech o w an y  je s t b iedą, 
c ie rp ien iem  i n iedorozw ojem . 
Jednocześn ie  je d n a k  n o tu je  się 
spore za in te reso w an ie  ch rześ­
c ijań sk im  zw iastow an iem .

SYNOD KOŚCIOŁA 
ANGLIKAŃSKIEGO 

W ANGLII

Podczas o b rad  Synodu  G e­
ne ra lnego  K ościo ła  A n g lik ań ­
skiego w  A ng lii rozgo rzała  dys­
k u sja  n a  te m a t dopuszczen ia  
kob ie t do u rzędu  duchow nego. 
P rzed staw ic ie le  środow isk  tzw . 
ew an g e lik a ln y ch  zagrozili, iż 
w  p rzy p ad k u  dopuszczen ia  k o ­
b ie t do tego u rzęd u  u tw o rzą  
now ą, n ieza leżn ą  o rg an izac ję  
kościelną. O sta teczn ie  zrezyg­
now ano  z g łosow an ia  n ad  tą  
sp raw ą, p rzenosząc  je  n a  n a s ­
tęp n e  posiedzenie. B iskupom  
— członkom  S ynodu  zlecono, 
aby  do lu tego  1987 r. op raco ­
w a li ra p o r t n a  te m a t o rd y n a ­
cji kob iet. W ym aganych  dw óch 
trzec ich  głosów  n ie  o trzy m ał 
p rzed staw io n y  Synodow i w n io ­
sek  o dopuszczenie do p>.'aoy 
w  K ościele ang ie lsk im  kobiet, 
k tó re  zostały  o rdynow ane  przez 
K ościół an g lik ań sk i w  innym  
k ra ju  (K anadzie , N ow ej Z e­
land ii. B razy lii, U SA  i k ilk u  
innych).

BIBLIA KOMPUTEROWA

Słow o Boże m ożna w  p rz y ­
szłości rów n ież  og lądać n a  e -  
k ran ie . W R FN  czyni się obec­
n ie  p róby , czy u d a  się czytać 
B iblię ró w n ież  w  „u jęc iu  k o m ­
p u te ro w y m ” . Ks. D etle f R o­
sę z N orym berg ii tw ie rd z i, że 
w łaśc iw ie  uży ta  pom oc e le k ­
tron iczna  m oże odciążyć k s ię ­
dza od jego zbędnych  zajęć i 
p rzysporzyć  m u  czasu d la 
du szp as te rs tw a . Z apis k o m p u ­
te ra  zaoszczędzi duchow nem u  
odp isyw an ie  czy kop iow an ie  
m iejsc  b ib lijn y ch  w kazan iu  
o raz  sk róci znacznie szukan ie  
cy tatów . A by ..p rzeczy tać” ca ­
łą  Ew. M ateusza, k tó ra  liczy 
150.000 znaków , i odszukać ja ­
k ieś  hasło , k o m p u te r p o trze ­
b u je  za ledw ie 3,5 m in u t. P ro ­
je k t ks. R ose n ie  znalaz ł je sz ­
cze u zn an ia  K ościoła L u te ra ń -

LUTY

N 1 Brygidy
Ignacego

P 2 MB G R O M N ICZN EJ

W 3 Błażeja
Oskara

Ś 4 Andrzeja
Joanny

c 5 Agaty
Adelajdy

P 6 Pawła
Doroty

s 7 Ryszarda
Eugenii

MYŚLI TYGODNIA:

„Jeśli brat twój 
zawinił, 
upomnij go, 
i jeśli żałuje, 
przebacz mu” .

Łk 17,3

★
„G dy wielkość duszy 
w całym chcesz 
ukazać blasku, 
pisz dary 
na marmurze, 
a krzywdy 
na piasku” .

St. Krasiński

Z POEZJI 
MARII KONOPNICKIEJ

,,A jak ciebie kto zapyta: 
Kto ty taki, skqd ty rodem? 
Mów, żeś z tego łanu żyta, 
Żeś z tych łqk, co pachnq 

miodem".

★

„Kiedy Polska rzekła
chłopu:

Tyś mój syn i brat,
Do korony wplotła swojej 
Najpiękniejszy kwiat".

W NASTĘPNYM NUMERZE, 
M.IN.:

#  „Rodzina" rozmawia z 
uczestnikami sympozjum

#  Problem alkoholizmu w 
Polsce

#  Opowiadanie dla dzieci 
-  w czasie ferii zimo­
wych

# i krzyżówka
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Związki

bpa Leona Grochowskiego 

z Kościołami Starokatolickimi 

Unii Utrechckiej 

ze szczególnym uwzględnieniem 

kontaktów 

z Przewodniczącym 

Międzynarodowej 

Konferencji

Starokatolickich

cd. ze str. 3

Synod K ościo ła Po lskokato lick iego , o b rad u jący  w W arszaw ie od 8 
do 11 g ru d n ia  1952 r. p o tw ie rd z ił w ybór b isk u p ó w -e lek tó w  i p o stan o ­
w ił doprow adzić  do ich k o n sek rac ji w  dn iu  11 g ru d n ia  p rzez  b isk u ­
pów  S taro k a to lick ieg o  K ościoła M ariaw itów . P on iew aż pow iązan ie  
K ościoła w  Polsce z P o lsk im  N arodow ym  K ościołem  K ato lick im  w 
S tan ach  Z jednoczonych uznane zostało  za z jaw isko  n ieko rzystne , S y ­
nod  postan o w ił oddzielić się od K ościo ła w  U SA  i u tw orzyć  n ieza leż­
ny  K ościół w  Polsce.

K o n sek rac ja  b iskupów  K rieg e lew icza  i P ęk a li m ia ła  m ie jsce
11 g ru d n ia  1952 r. w  W arszaw ie. K o n sek ra to rem  by ł b iskup  m a r ia ­
w ick i d r  J . P ró ch n iew sk i z P łocka, k tó ry  sam  o trzy m ał sak rę  b iskup ią  
4 paźd z ie rn ik a  1910 r. w  Ł ow iczu od a rcy b isk u p a  U trech tu  G era rd u sa  
G ula. A systow ali m iariaw iccy  b isk u p i P ry s ick i z P łocka  i A. Iw ie- 
g ielew icz z Łodzi. M KBS m u sia ła  p rzy jąć , że elekc i n ie  o trzym ali 
zezw olenia n a  w y jazd  za g ran icę. T eore tyczn ie  K ościół w  Polsce c iąg ­
le by ł jeszcze członkiem  U nii U trech ck ie j, jed n ak  z pow odu k o n sek ­
ra c ji udzie lonej p rzez  b iskupów  m ariaw ick ich  n ie  by ło  już m ożliw ości 
k o n ty n u o w an ia  o fic ja lnych  stosunków . Z m ien iona  została  też nazw a 
K ościoła w  Polsce — daw ny  P o lsk i N arodow y K ościół K ato lick i nosił 
od tąd  nazw ę: K ościół P o lskokato lick i.

W styczn iu  1957 r. bp Leon G rochow sk i zakom un ikow ał arcybp . 
U trech tu  A n reaso w i R ink low i, że K ościół P o lsk o k a to lick i p o d ją ł s ta ­
ra n ia  o p rzyw rócen ie  jedności z P o lsk im  N arodow ym  K ościołem  K a­
to lick im  w  S tan ach  Z jednoczonych. P ostanow ien ie  to  p o d ją ł Synod 
w  d n iu  20 styczn ia  1957 r. Bp L. G rochow sk i zaproszony  zosta ł do 
P o lsk i z p ropozycją  po tw ie rd zen ia  jedności i p rze jęc ia  ju ry sd y k c ji, 
lecz ociągał się z p rzy jazdem , w idząc tru d n o śc i w  fakcie  k o n sek ro ­

w an ia  b iskupów  przez  m ariaw ick iego  b isk u p a  P róchniew skiego . Co 
p raw d a  m ariaw ic i rep rezen to w ali h is to ry czn ą  sukces ję  aposto lską, 
p rzek azan ą  im  p rzez  K ościoły S ta ro k a to lick ie , lecz u trac ili sukces ję  
sp iry tu a ln ą , duchow ą.

Bp L. G rochow sk i m yś la ł o k o n sek rac ji w a ru n k o w e j (conditional 
consecration), chcia ł jed n ak  p rzed tem  zapoznać się z opinią w  ty m  
p rzedm iocie  a rcy b p a  A. R ink la .

W iosną 1957 r. bp  J . P ęk a la  i ks. T. M ajew sk i p rzebyw ali siedem  
tygodn i w  S tan ach  Z jednoczonych, gdzie m .in. uczestn iczy li w  60 
roczn icy  u tw o rzen ia  P N K K  w  S cran to n . W zw iązku  z tą  w izy tą  
bp L. G rochow sk i w iązał nadzie ję , że będzie m ógł w ziąć udzia ł z bp. 
J . P ęk a la  i innym i duchow nym i w  M iędzynarodow ym  K ongresie  
S ta ro k a to lik ó w  w  R h ein fe ld en  w  S zw a jca rii, i że  u d a  się tam  p rz y ­
w rócić s to su n k i m iędzy K ościołem  P o lsk oka to lick im  a U n ią  U trech - 
cką. M iał też nadzie ję , że p rzed tem  sp o tk a  a rcy b p a  A. R inkla .

W dn iu  6 czerw ca 1957 r. s e k re ta rz  bpa J. P ęk a li ■— ks. T. G otów ka, 
s tu d iu jący  w ów czas w  B ossey w  S zw ajcarii, odw iedził ch rześc ijań sko - 
kato lick iego  b isk u p a  S zw ajcarii, dr. U rsa  K iiry ’ego w B ern ie . P o ­
in fo rm o w ał go o tym , że w  Polsce p o d e jm u je  się p róbę  oczyszczenia 
K ościo ła  z n iew łaśc iw y ch  e lem en tów . Z w oln iono  b p a  K riegelew icza. 
K ościołow i jed n ak  b ra k u je  w łaśc iw ie  p rzygo tow anych  i w yksz ta łco ­
nych  duchow nych .

N a K ongresie  w  R h ein fe ld en  we w rześn iu  1957 r. b iskupow i L. 
G rochow skiem u, k tó ry  p rzed tem  odw iedził Polskę, tow arzyszy ł bp  J.

R e f e r a t  w y g ła sz a  ks. d r  F re d  S m it

P ęka la . N a podstaw ie  in fo rm ac ji u zyskanych  przez  bpa L. G rochow ­
skiego, M KBS postanow iła  p rzy jąć  K ościół P o lskoka to lick i ponow nie 
w  poczet członków  U nii U trech ck ie j. B iskup  L. G rochow sk i zaś — 
m iał ponow nie udać  się do K ościoła w  Polsce.

Po zakończeniu  K ongresu  bp  L. G rochow sk i u d a ł się do P o lsk i z 
n a s tęp u jący m  zadaniem , zleconym  m u  p rzez  M KBS: Jeże li się okaże, 
że K ościół P o lskoka to lick i je s t p raw o w ity m  następ cą  i k o n ty n u a to rem  
K ościoła, k ie row anego  p rzez  b p a  J . P adew sk iego , i jeże li u zna je  
K ośció ł w  S ta n a c h  Z jednoczonych za sw ój K ościół m ac ie rzysty  — 
w ów czas K ośció ł w  Polsce będzie au to m aty czn ie  członkiem  U nii 
U trechck ie j. Jednocześn ie  K ościół w  Polsce m usi uznać  b p a  J. P ęk a lę  
za sw ego p raw ow itego  paste rza , inaczej bow iem  w oczach M KBS 
będzie on  w  dw uznacznej sy tuac ji.

Podczas te j podróży, w e w rześn iu  1957 r. bp L. G rochow ski odw ie­
dził w  Polsce 19 p a ra f ii. W ynik i jego b ad ań  by ły  jed n ak  n ied o s ta tecz ­
ne, d la tego  też  w ładze zw ierzchnie K ościoła zap rosiły  bpa L. G ro ­
chow skiego ponow nie do P o lsk i w  1959 r. W zaproszen iu  ty m  za­
kom un ikow ano  rów nież, że bp  J. P ęk a la  został zastąp iony  p rzez  dr. 
M aksym iliana  Rodego, uw ażanego  za k a n d y d a ta  n a  u rząd  b iskupa. 
Bp L. G rochow ski, zan im  u d a ł się do Polsk i, odw iedził 28 m a ja  1959 
ro k u  a rcy b p a  A. R in k la  w  U trechcie . P rzez  trz y  godziny om aw iali 
w spóln ie  sy tu ac ję  K ościo ła Polskokato lick iego . N ow y k a n d y d a t na  
b isk u p a , d r M. Rode, poprzedn io  w y zn an ia  rzym skokato lick iego , s tu -
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diow ał m .in. w  L euven  (Belgia). D la M K BS było okolicznością n ie ­
zw ykle w ażną, ab y  now y k a n d y d a t o trzy m ał sa k rę  od b isk u p a  U nii 
U trechck ie j. W  w y n ik u  rozm ow y m iędzy a rcy b p em  A. R in k lem  i 
bpem  L. G rochow sk im  postanow iono: Jeże li bp G rochow ski dojdzie 
do w niosku , po do k ład n y m  zb adan iu  sp raw y , że K ościół P o lsk o k a to ­
lick i je s t w ciąż  p raw o w ity m  k o n ty n u a to rem  K ościoła, u stanow ionego  
p rzez  bpa  Padew sk iego , i że jeśli Synod, złożony z duchow nych  i 
św ieckich , w  sposób p rzez  p raw o  p rzew idz iany , w yb ierze  b isk u p a  — 
zatw ierdzonego  p rzez  M K B S i konsek row anego  przez  b isk u p a  U nii 
U trech ck ie j — K ościół w  Polsce au to m aty czn ie  uzn an y  będzie jako  
człon U nii U trechck ie j. D opiero  po te j rozm ow ie bp L eon G rochow ski 
u d a ł się do Polski.

W dn iu  12 czerw ca 1959 r. bp L eon  G rochow sk i zadzw onił z W ar­
szaw y do a rcy b p a  A. R in k la  z w iadom ością, że R ada  S y n o d a ln a  już 
w y b ra ła  d r. M. Rodego b isk u p em -e lek tem . Za pew ne należy  uznać, 
że rów nież  Synod, zw ołany  na  16 i 17 czerw ca, dokona tak iego  w y ­
b o ru ”.

„G dy bp  L eon  G rochow ski, w  w y n ik u  zleconych m u  p rzez  M K BS 
b a d a ń  doszedł do w niosku , że b isk u p -e lek t M. R ode m oże być k o n ­
sek row any , b isk u p i M K BS m usie li do trzym ać słow a i pom óc K ościo­
łow i w  Polsce. W edług pog lądu  a rcy b p a  A. R in k la  chodzi w  Polsce
o kościół, k tó ry  zaw sze by ł członkiem  U nii U trechck ie j, i k tó ry  
chcia ł pozostać w ie rn y  U nii. U w ażał on, że o ile K ościół w yb ierze  
zgodnie z p raw em  b iskupa , ka to liccy  b isk u p i zobow iązani są  do 
udzie len ia  pom ocy p rzy  k o n sek rac ji. W ten  sposób w  X V III w ieku  
pom ógł K ościołow i w  H o land ii D om in iąue  M aria  V a rle t — gdyby  te j 
pom ocy n ie  było, K ościół S ta ro k a to lick i obecnie w  ogóle by n ie  is tn ia ł. 
Bp U. K u ry  b y ł zdania , że pog lądy  a rcy b p a  A. R in k la  są zgodne z 
postanow ien iam i w  R hein fe lden . F a k t k o n sek rac ji p rzez  bpa L. G ro ­
chow skiego uzna ł za w ażny  i w ielce ob iecujący. Bp U. K u ry  p ra g n ą ł 
być obecny na  k o n sek rac ji w  U trechcie  tak , aby  rów nież  nie h o len d e r­
ski b isk u p  U nii U trech ck ie j był rep rezen to w an y  na  te j k onsek rac ji.

W dn iach  16 i 17 czerw ca 1959 r. o b radow ał w W arszaw ie IV Synod 
K ościoła Po lskokato lick iego . Podczas p ierw szego posiedzenia , p rzew od­
niczący  Synodu  ks. Józef Ja n ik  zap roponow ał ks. M. R odego jako  
k a n d y d a ta  na  u rząd  b iskupi. W ybór n a s tą p ił p rzez  ak lam ację . Je d n o ­
cześnie Synod  w ypow iedzia ł się jednogłośn ie  na  te m a t stosunków  
m iędzy  K ościołem  P o lsk o k a to lick im  a P N K K  w  S tan ach  Z jednoczo­
nych . K ościo ły  te by ły  zgodne pod w zględem  , dogm atycznym  i l i tu r ­
g icznym , m iały  je d n a k  w ła sn e  w ładze. W ładze w y b ie ra n e  są p rzez  Sy­
nody każdego  k ra ju . W ob rad ach  S ynodu jednego  K ościoła m ogą brać 
u dzia ł delegaci drugiego.

D elegacja  p o lska  p rzyby ła  do U trech tu  1 lipca 1959 r. W dn iu
2 lipca a rcy b p  A. R in k e l i bp L. G rochow ski odbyli d ługą k o n fe re n ­
cję. W p rzed ed n iu  k o n sek rac ji w spó ln ie  ro zm aw ia li b iskup i: A. R in ­
kel, L. G rochow sk i i e le k t M. R ode. 5 lipca 1959 r. w  n a jg o rę tszy m  
d n iu  roku , odbyło s ię  w  k a te d rz e  pw . św . G e rtru d y  w  U trech c ie  n a ­
bożeństw o  k o n sek racy jn e . Jak o  m łody s tu d en t m ogłem  służyć przy  
o łta rzu  i nieść k rzyż p rzed  a rcybp . A. R ink lem . Podczas sw ego k a z a ­
n ia  arcy b p  A. R in k e l p rzypom nia ł, że w  k a ted rze  pw . św. G e rtru d y  
k o n sek ro w an y  by ł w  1907 r. F ranc iszek  H odur, b isk u p -e le k t Polskiego 
N arodow ego K ościoła K ato lick iego  w  S tan ach  Z jednoczonych . Po 
p ie rw sze j w o jn ie  św ia tow ej K ościół ten  zw rócił uw agę na  sw ój k ra j 
m acierzysty , gdzie rozw ija ł się n ieza leżny  od R zym u, now y Kościół. 
N astępn ie  arcy b p  A. R in k e l p rzed s taw ił rozw ój K ościoła P o lsko ­
kato lick iego  po d rug ie j w o jn ie  św ia tow ej, p o d k reś la jąc , że tak to w i i  
m ąd rem u  podejśc iu  bpa  dr. L eona G rochow skiego w  znacznej m ierze 
zaw dzięczać należy, że K ościół w  P olsce m ógł w  1959 r. zająć ponow ­
n ie  sw e m iejsce  w  U n ii U trechck ie j. O św iadczył ponad to , że było  w y ­
raźnym  życzeniem  Synodu, k tó ry  w y b ra ł ks. M. R odego elek tem , aby  
k o n sek rac ja  p rzep row adzona  została  p rzez  b iskupów  U nii U tre c h ­
ckiej.

Pom im o, że k o n ta k ty  m iędzy  bpem  L. G rochow sk im  i a rcybp . A. 
R ink lem  z jed n e j s trony , a  bp em  M. R odem , po jego k o n sek rac ji, by ły  
raczej rzad k ie , bp L. G rochow ski m ógł zapew nić arcyb . A. R ink la , że 
bp  M. R ode by ł energ icznym  k ie ro w n ik iem  K ościo ła , choć by ły  róż­
nice w  sposobie, w  jak im  sp e łn ia ł u rz^d  b iskup i w  p o ró w n an iu  do 
p ra k ty k i in n y ch  b iskupów  (...).

„Bp M. R ode odw iedził w  listopadzie  1960 r. K an ad ę  i S tan y  Z jed ­
noczone. Z m yślą  o p o p raw ien iu  w y k sz ta łcen ia  teologicznego duchow ­
nych am ery k ań sk ieg o  i polskiego K ościoła, w spó ln ie  z bp. L. G ro ­
chow skim  u zg odn ili u tw o rzen ie  k o m isji teologicznej, złożonej z 
czołnków  obu K ościołów , z zadan iem  podn iesien ia  poziom u teologicz­
nego w y k sz ta łcen ia  i w iedzy  o s ta re j nauce  ka to lick ie j. W ów czas też 
bp L. G rochow ski poprosił a rcy b p a  A. R in k la  o ang ie lsk ie  tłu m acze ­

n ie  jego "T eo log ii D ogm atyczne j” d la  po trzeb  PN K K  w S tan ach  Z je d ­
noczonych.

W k w ie tn iu  1961 r. bp M. R ode po in fo rm ow ał arcybp . A. R ink la , że 
zosta ł zaproszony  do Jugosław ii, by  w spó łuczestn iczyć w  ko n sek rac ji 
następ cy  b isk u p a  Jo s ta  z K ościoła w  S łow enii. A rcybp  R inke l n a ty c h ­
m ia s t odpow iedział, że bp  M. R ode n ie  pow in ien  tego  czynić, inaczej 
bow iem  podw aży łby  sw oje s tanow isko  w M KBS, podobn ie  ja k  m iało  
to m iejsce w  p rzy p ad k u  bpa  J. P ękali. Ks. Jo s t i jego K ościół n ie 
na leże li do U nii U trech ck ie j. Poza ty m  ks. Jo s t w spó łuczestn iczy ł w  
k o n sek rac ji bpa  D obrovoljaca. Jed y n ie  b isk u p -e le k t V ilim  H u z jak  z 
K ościoła C horw ackiego  by ł cz łonk iem f M KBS. Bp M. R ode n ie  u d a ł 
się do Jugosław ii.

B ra ł on n a to m ia s t udzia ł w  K ongresie  S ta ro k a to lik ó w  i w  posie­
dzen iu  M KBS w  H aarlem ie  w  1961 r. Ze S tan ó w  Z jednoczonych  p rzy ­
b y ł bp T adeusz  Z ielińsk i, n ie  było je d n a k  bpa  L. G rochow skiego. 
P odczas p o sied zen ia  M K BS dysku tow ano  n ad  sp raw o zd an iem  b p a  M. 
Rodego. P rob lem y , k tó re  się poprzednio  po jaw iły , w y jaśn iono  w  znacz­
n ym  stopniu . Bp Z ie lińsk i zakom unikow ał, że p. S itko , k tó ry  roz­
g łasza ł oszczerstw a n a  te m a t bpa  M. Rodego, n ie  zasługu je  n a  za ­
u fan ie . Np. bp  R ode w y w a rł n a  członkach  M K B S bardzo  dobre w r a ­
żenie p rzez  sw ą postaw ę osobistą  i p rzez  to, co m ia ł do zakom un iko ­
w a n ia  o sw oim  K ościele. D la M KBS było sp raw ą  ja sn ą , że położenie 
K ościoła w  E u rop ie  W schodniej jes t tru d n e  do oceny, a le  też, że d la  
rzym sk ich  k a to lik ó w  było  sp raw ą  w ażną, aby  bpa M. Rodego oczer­
niać. M KBS w y raz iła  zau fan ie  do osoby i p racy  b isk u p a  M. Rodego. 
A rcybp  A. R inke l też m iał zau fan ie  do bpa M. Rodego, choć w idział, 
że s ty l p racy  kościelnej w  P olsce by ł inny  niż n a  Zachodzie. Bp L. 
G rochow ski podzielał te n  pogląd  i zakom un ikow ał na  p iśm ie, że 
w spółczesny św ia t w ym aga K ościoła K atolick iego , a le  z re fo rm o w an e­
go K ościoła K ato lick iego , a  n ie  średn iow iecznej kato lickości. Bp L. 
G rochow ski w  zw iązku  z ty m  n ie  w ierzy ł, aby  rzym skokato licyzm  
m ia ł przyszłość w  Polsce.

Je d n a k  w K ościele P o lsk o k a to lick im  m iały  m iejsce inne  zm iany, 
k tó re  b iskupom  R ink low i i G rochow sk iem u p rzy sp a rza ły  w iele  tro sk . 
W 1961 r. is tn ia ły  w  Polsce trzy  diecezje: W arszaw a, W rocław  i K ra ­
ków . R ada  S y n o d a ln a  w y b ra ła  b p a  J. P ęk a lę  b isk u p em  W rocław ia, 
ks. .T ad eu sza  M ajew skiego  a d m in is tra to re m  diecezji k rak o w sk ie j, a 
bpa M. R odego o rd y n ariu szem  d iecezji w arszaw sk ie j. M iało to m iejsce 
za godą rząd u , ta k  jak  też no m in ac ja  b iskupów  rzym skokato lick ich  
m usi być za tw ie rd zo n a  p rzez  rząd . Z e w spom nianym i n o m in ac jam i 
zgadzał s ię  też  bp  M. R ode, bp  L. G rochow sk i je d n a k  n ap isa ł do 
a rcy b p a  A. R ink la , że m a  zastrzeżen ia  (...)”.

„Bp M. R ode, k tó rego  siedm io le tn i te rm in  p ias to w an ia  u rzęd u  
P ierw szego  B isk u p a  P o lskokato lick iego  m ia ł u p łynąć  w  1966 r„  u s tąp ił 
n a  jesien i 1965 r. z za jm ow anego  stanow iska . Podczas posiedzenia 
R ad y  S y nodalne j w  dn iu  29 p aźdz ie rn ika  1965 r. bp  J . P ęka la , k tó ry  
by ł już P ie rw szy m  B iskupem  w  la tach  1952—1959, ponow nie uzyska ł 
no m inac ję  n a  to  stanow isko .

N a początku  1965 r. a rcy b p  A. R inkel rozm aw ia ł n a  lo tn isk u  S ch ip - 
ho l pod A n tw erp ią  z a m ery k ań sk im i b iskupam i: L eonem  G rochow ­
sk im  i F ran c iszk iem  R ow ińsk im , k tó rzy  za trzy m ali s ię  tam  n a  k ró tk o  
w  drodze do Polsk i. A rcybp  R in k e l by ł zasm ucony  zm ianam i w  Polsce 
i zapy tyw ał sam  siebie, czy s to sunk i z K ościołem  P o lskoka to lick im  
m ogą być w  dalszym  ciągu  ko n ty n u o w an e , bow iem  bp J. P ęk a la  n ie  
by ł członkiem  M KBS. Z alec ił on też obu b iskupom , aby  K ościół w  
Polsce w y b ra ł podczas n astępnego  posiedzenia  Synodu  w  w olności 
i jedności k ilk u  b iskupów  i aby  ci k o n sek ro w an i by li p rzez  bpa  L. 
G rochow skiego lub  innych  b iskupów  U nii U trechck ie j.

R ok  później bp L. G rochow ski, podczas ko lejnego  p o b y tu  w  Polsce, 
k o n sek ro w ał w  dn iu  10 lipca 1966 r. dw óch now ych b iskupów : ks. T a ­
deusza  R. M ajew skiego  d la  d iecezji w arszaw sk ie j o raz  ks. F ranc iszka  
K oca d la  d iecezji w roc ław sk ie j. Bp J. P ęk a la  pozostał P ierw szym  
B iskupem  (...)” .

„Z refe row ałem  tu  ty lk o  n iek tó re  tru d n e  p rob lem y, ab y  w ykazać 
ja k  bard zo  bp  L eon  G rochow ski troszczy ł się o u rząd  b isk u p i w  K o ­
ściele. M uszę przyznać, iż by łem  częstokroć zażenow any, że m usia łem  
w yciągać n iek tó re  osobiste sp raw y  i p rob lem y  z czeluści a rch iw ów  
na  św ia tło  dzienne . A le ze sposobu, w  jak i bp  L eon G rochow ski 
m u sia ł p rob lem y  te  rozstrzygać  w idzim y, ja k  w ie lk ie  znaczenie p rzy ­
k ła d a ł do u rzęd u  b isk u p a  i U n ii U trech ck ie j. Za to  pow inn iśm y  być 
m u bardzo  w dzięczni...” .
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Gromnicznej

Wiatr posypał na niebie gwiezdne zastępy 
Kiedy w noc mroźną wyszła 
Święta Panienka.

Księżyc blaskiem gromnicy zdziwiony,
Zaledwie błysnął światłem, za las się schronił.
Podbiega śnieżną drogą mała sarenka,
— Witaj, Panno prześliczna.
Niebios jutrzenko.
Pozwól mi przejść się z Tobą chociaż wiorst kilka, 
Bo niebezpiecznie samej 
Napotkać wilka...
Jako, że zewsząd las nas otoczył 
Wskroś mroźnej nocy —

— Nie zawsze straszny wilk, gdy się czai.
Gorzej, gdy człowiek w sercu wilkiem się staje...

Idzie Święta Panienka przez śnieżne zaspy,
Choć nocka ciemna, na polu jakby dzień jasny.
To w złotych kroplach wosku migoce płomyk.
W dali, na śnieżnym wzgórzu, uśpione domy.
Niech w płomieniu święconym krzepnie dziś miłość. 
Pragniemy ofiarować rzecz Tobie miłą:
W plecionym wianku modlitw —
Serca bez skazy,
Które pełnią dobroci Twe serce darzy.
Matko, najmilsza z matek,
W świątecznym darze
Woskowe świece płoną u stóp ołtarzy.
A my wsłuchani w piękno hymnów muzycznych 
Korną modlitwą wielbimy 
Święto gromniczne...

JÓZEF BARANOW SKI

Święto Matki Boskiej Gromnicznej

W okresie Bożego Narodzenia trzy święta wysu­
wają się na pierwszy plan: przyjście na świat Bo­
żego Dzieciątka, uroczystość Trzech Króli i święto 
Oczyszczenia Najświętszej Maryi Panny, zwane po­
pularnie świętem Matki Boskiej Gromnicznej. Przy­
pada ono na czterdziesty dzień po Bożym Naro­
dzeniu, tj. 2 lutego, a tradycja jego sięga IV wieku.

Pismo Święte podaje, że Najświętsza Maryja 
Panna uległa prawu Mojżeszowemu i poddała się 
ceremonii oczyszczenia, ofiarowując Dziecię Jezus 
Bogu Ojcu. Znamienny dla tej uroczystości jest fakt 
spotkania Chrystusa z Symeonem i określenie przez 
niego, iż Jezus jest „światłością” świata. Słowa Sy- 
meona uważa Kościół za pobudkę do obchodzenia, 
właśnie 2 lutego, prawdziwego „święta światła’-.

W liturgii kościelnej płonąca świeca zawsze była 
symbolem Chrystusa, który światłem swej prawdy 
i łaski rozprasza ciemności fałszu i mroki nieszczęść. 
Symbolem Chrystusa są również świece, poświęcane 
w Uroczystość Oczyszczenia Maryi Panny, a nazy­
wane popularnie gromnicami.

Gromnica — to świeca cudowna, która godzi 
i skraca konanie, która odpędza pożar i chroni przed 
uderzeniem gromu... Powierza się jej różne skompli­
kowane czynności; zadania: opiekę domu, najbliż­
szych, a nawet całego dobytku. Wieszało się ją za­
pobiegliwie nad łóżkiem, obok wielkanocnej palmy, 
aby w razie czego — nie trzeba było sięgać głęboko 
do skrzyń czy szaf... Uroczyście zapalało się ją przed 
obrazem Matki Boskiej w każde maryjne święto. 
Widok płonącej, poświęconej świecy wlewał zawsze 
w nasze serca dziwną ufność i spokój.

Ogień — z dawien dawna — traktowany był 
jako siła, mogąca w równej mierze być tak dobrem, 
jak i złem. To ogień przede wszystkim dawał lu­
dziom ciepło i pomagał uwarzyć im strawę, był też 
znakiem domu, którego atmosferę współtworzył — 
ale jednocześnie symbolizował też piekło i najsroższe 
męki... Ogień wymagał szacunku, więc niegdyś gos­
posie — podsycając go rano — żegnały się wpierw 
znakiem krzyża świętego. Zawsze też pochylano się 
nad nim z powagą (i odrobiną lęku), nic więc dziw­
nego, że ogień ze świecy gromnicznej doznawał i do­
znaje czci szczególnej.

Przypisywano temu płomykowi moc niezwykłą, 
zdolną wyratować z każdego nieszczęścia, z każdej 
niedoli. Jakieś echo trwożliwych, wiejskich wieczo­
rów, gdy w świetle gromnicy szukano ratunku przed 
złem i nieszczęściem, odzwierciedlają niektóre strofy 
poezji Kazimiery Iłłakowiczówny:

„O Panno prześliczna 
Gromniczna,
po ogień Twój święcony 
wiszący nad woskiem gromnic 
przez las kolący i wyjące wilki 
idą bez wszelkiej obrony...”

Z uroczystej „Gromnicznej” wracano do domów 
z zapaloną, przystrojoną wiankami i wstążkami 
gromnicą. Z kropli wosku, skapujących na dłonie, 
wróżono sobie i najbliższym przyszłość: pomyślną 
lub nie, i lata życia...

Dziś świat chrześcijański ogarnia jedna wielka 
myśl: znieść bariery dzielące poszczególne religie 
i wyznania, by przez płonący w sercu ogień miłości 
Chrystusowej stworzyć jeden Kościół, w którym je­
dyną światłością świata będzie Jezus Chrystus — 
Bóg — Stworzyciel nas wszystkich, i nas wszystkich 
Odkupiciel.



Z zagadnień wychowawczych

O dzieciach 

wybitnie zdolnych
Są one n a jw ięk szy m  bogac­

tw em  sp o łeczeń stw a  i m a rz e ­
n iem  w iększości rodziców . W ybi­
tn e  u zd o ln ien ia  i og rom ne m ożli­
w ości in te le k tu a ln e  p rz e ja w ia ją  
się dość często od n a jw c z e śn ie j­
szych la t  życia. D zieci tak ie  ro z ­
w ija ją  się  um ysłow o znaczn ie  
szybciej n iż  ich rów ieśn icy , s ta le  
z n a jd u ją  się  n a  w yższym  e tap ie  
ro zw o ju  n iż  w sk azy w ałb y  na  to 
ich w iek  k a lendarzow y . O dzna­
cza ją  się one w ięk szą  sam odzie l­
nością  m yślen ia , o ryg ina lnośc ią  
w  ro zw iązy w an iu  s taw ian y ch  im  
zadań , go tow ością  i u m ie ję tn o ś­
cią ob se rw ac ji z jaw isk  i zdarzeń , 
zdolnością  w y c iąg an ia  p ra w id ło ­
w ych  w niosków , ła tw o śc ią  z a p a ­
m ię ty w an ia  i k o ja rzen ia , w ię k ­
szą w raż liw o śc ią  w  w y ch w y ty ­
w a n iu  n a jb a rd z ie j n a w e t su b te l­
nych bodźców  zew nętrznych . 
D zieci te  zazw yczaj zaczyna ją  
m ów ić w cześn ie j i sp o n tan icz - 
n ie j, z og ro m n ą p a s ją  d ążą  do 
w zbogacen ia  sw oich w iadom ości 
i um ie ję tnośc i. S ą  dociekliw e, 
s ta le  zaab so rb o w an e  z d a rz e n ia ­
m i, s ta le  „głodne" now ych w ia ­
dom ości.

J a k  postępow ać  z tak im i 
dziećm i, by w ykorzystać  w  pe łn i 
ów  rzad k i, a  ta k  cen n y  d a r  n a ­
tu ry ?  T ypow e szkolne w y m ag a ­
n ia  s ą  d la  n ich  z b y t n isk ie , i 
p rzez  to  n ie  s tan o w iące  bodźca 
do tw órczych  w ysiłków , albo zby t 
sch em aty czn e  i sztyw ne, by  u -  
w zg lędn iać  cenną, a le  w  codzien ­
nym  szkolnym  życiu  k ło p o tliw ą  
o ryg inalność, n iep o w ta rza ln o ść , 
śm iałość i n o w a to rs tw o  ro zw ią ­
zań.

D ziecko w y b itn ie  zdolne je s t 
p rzed m io tem  nrrSrzeń w iększości 
rodziców . M ało k to  je d n a k  zda je  
sob ie  sp raw ę , ja k  w ie lu  p ro b le ­
m ów  d o sta rcza  jego w ychow a­
nie, ja k  w ie lk i b y w a c ięża r o d ­
pow iedzia lności spoczyw ający  n a  
w ychow aw cach  i o p iekunach  t a ­
kiego dziecka. A negdo ty  o pow ia­
d ane  o ro z ta rg n ien iu  w yb itnych  
sław n y ch  ludzi są  zabaw ne. 
Z naczn ie  m n ie j zab aw n e  je s t  
je d n a k  w y ch o w y w an ie  m ałego 
ch łopca czy dziew czynki, k tó rzy  
są s ta le  ja k b y  n ieobecn i, s ta le  
zam yślen i, o d d a len i od sw ego 
o toczen ia  n iew id z ia ln ą  ścianą.

Rodzice, w y d a jąc  polecen ia , 
oczeku ją  ich  w y k o n an ia . Z am y­
ślone dziecko rzad k o  reag u je  na  
ich słow a. N ie zaw sze je s t  to do ­
w ód lekcew ażen ia  rodziców , n ie - 
grzeczności, n iep o słu szeń stw a  czy 
len is tw a . D ziecko, k tó re  p o tra fi 
ko n cen tro w ać  się  n a  in te re s u ją ­
cych go sp raw ach , sk u p ia  cały

w ysiłek  um ysłow y n a  tym  je d ­
nym , jedynym , w y b ran y m  p ro ­
blem ie. N ie słyszy w ięc  tego, co 
doko ła  n iego  się  dzieje , n ie  do­
s trzeg a  zachodzących  n a w e t w  
jego  n a jb liż szy m  o toczen iu  z ja ­
w isk  i w ydarzeń .

W ybitn ie  zdo lne dziecko tw o ­
rzy  n a  m ia rę  sw ych  la t  i m ożli­
w ości. Jego  dzieła  n ie  m uszą 
być od ra z u  ta k  p ięk n e  i dosko­
n a łe  ja k  d o jrza ły ch  a rty stó w , 
m yślic ie li, tw órców . S am  proces 
tw o rzen ia  je s t je d n a k  ta k i sam . 
N ie m a tu  różn icy  m iędzy  osobą 
k ilk u le tn ią , k ilk u n a s to le tn ią  i 
k ilkudz ies ięc io le tn ią .

N ie je s t ła tw o  kochać  m ałego 
gen iusza, zdobyć się  n a  c ie rp li­
w ość w ła śn ie  w tedy , gdy  śpieszy 
się n a m  b a rd zo ; n a  w y ro zu m ia ­
łość, gdy codzienne obow iązk i 
s k ła n ia ją  n a s  do o k azan ia  su ro ­
w ości i kon sek w en c ji; n a  poczu­
cie hum o ru , gdy o p a d a ją  ręce  
w  poczuciu  iry ta c ji i zn iec ie rp li­
w ien ia .

D zieci w y b itn ie  zdo lne n a p a ­
w a ją  rodziców  tro sk ą  i z innych  
pow odów . B ardzo  często dzieci 
te  bow iem  n ie  z n a jd u ją  u zn an ia  
w  oczach rów ieśn ików , s to ją  n a  
uboczu  dziec innej g rupy , są  s a ­
m otne. D ziecko p rz e ra s ta ją c e  ró ­
w ieśn ików  poziom em  n ie  ty lko 
w iedzy, a le  i sposobem  m yślen ia , 
ro zum ow an ia , n a  ogół n iech ę tn ie  
baw i się z n im i w  g ry  i zabaw y, 
p o n iew aż  są  one d la  n iego 
zby t n u d n e , zby t p ro s te , zby t in ­
fan ty ln e . Z d ru g ie j je d n a k  s tro ­
ny  rzadko  k ied y  je s t ak cep to w a­
ne  p rzez  dzieci s ta rsz e  od  siebie, 
p on iew aż je s t  od n ich  fizyczn ie  
s łabsze i m n ie j d o jrza łe  pod 
w zględem  społecznym  i em ocjo ­
nalnym .

W ysoki ilo raz  in te lig en c ji n ie  
je s t g w a ra n c ją  pow odzen ia  szko l­
nego. B yw a, że dzieci w y b itn ie  
zdolne uczą się w  szkole  słabo  i 
zaliczane  są  do uczn iów  m ie r­
nych, zw łaszcza w  p ierw szych  
la tach  szkoły, gdy  p rem io w an a  
je s t system atyczność, p ilność i 
s ta ran n o ść , a  n ie  sam odzielne, 
o ry g in a ln e  m yślen ie . R odzice 
dzieci w y b itn ie  zdolnych  s ta ją  
często b ez rad n i w obec n ie ty p o ­
w ości i w ielości p rob lem ów  
pow szedniego  dnia . N a co p o ­
zw olić, czego w ym agać, n a  co 
p rzym ykać  oczy... T rzeb a  je d n a k  
kon ieczn ie  p am ię tać  o n a jw a ż ­
n ie jszy m : to p rzed e  w szystk im  
dziecko. T ak  ja k  każde, p o trze ­
b u je  ono m iłości, u zn a n ia  i p o ­
czucia bezp ieczeństw a, a k c e p ta ­
cji, sw obody  i radości.

Dzieje cywilizacji (121)

1942 X II USA W Sagg F ield  pod  C hicago g ru p a
uczonych pod k ie ru n k iem  E nrico  
Ferm iego  u ru ch o m iła  p ie rw szy  
re a k to r  jąd ro w y  do p ro d u k c ji 
m a te ria łó w  rozszczep ia lnych  przez 
k o n tro lo w an ą  ją d ro w ą  reak c ję  
łańcuchow ą.

Z akończyliśm y o to  od ponad  dw óch la t  p u b lik o w an y  cykl „D zieje 
cyw ilizac ji” , w  k tó ry m  p rzed s taw iliśm y  d a ty  i in fo rm ac je  dotyczące 
różnych  dziedzin  życia człow ieka, rozw o ju  społecznego ludzkości, ro z ­
w o ju  k u ltu ra ln eg o , nauk i, techn ik i, po lityk i. Z akończy liśm y  te n  cykl 
na  ro k u  1942, n a  dacie bard zo  w ażnej d la  ro zw o ju  cyw ilizac ji na  
Z iem i: na  dacie  u ru ch o m ien ia  pierW szego re a k to ra  jąd row ego . D ata  
w y b ra n a  zosta ła  n iep rzypadkow o : jeśli bow iem  cykl nasz  by ł d z ie ja ­
m i cyw ilizac ji w  m in ia tu rze , czyli dz ie jam i rozw o ju  m yśli ludzk ie j, 
a le  też  i d z ia łań  ludzk ich , a w ięc n a jo g ó ln ie j m ów iąc  n au k i, k u ltu ry  
i po lityk i, k tó re  w  różnych  okresach  w  ró żn y m  s to p n iu  w p ływ ały  n a  
losy spo łeczeństw  i św ia ta , to doprow adziliśm y  ten  cykl do m o­
m en tu , gdy  człow iek sam  m usi zdecydow ać, w  ja k im  k ie ru n k u  p o d ą ­
ży dale j, m a jąc  ta k  w ie lk i p o ten c ja ł w iedzy  i dośw iadczeń  h is to ry cz ­
nych.

N auka  i te ch n ik a  ro z w ija ją  się dziś w  ta k  ko losa lnym  tem pie, że 
m y, zw ykli śm ierte ln icy , n ie  n ad ążam y  za znajom ością  je j osiągnięć, 
a  cóż dopiero  za zastosow an iem  ich w  p rak ty ce . N ie ty lko  n ie  zn a­
m y w szystk ich  w ynalazków , a le  często, w  głębi serca, odczuw am y 
d rżen ie , gdy, m ów iąc  po p ro s tu  u św iad am iam y  sobie „czego to  lu ­
dzie n ie  w y m y ślą”. W łaśn ie: czego n ie  w ym yślą , a  co w ym yślą?  Co 
będzie dale j?  N ie m ów ię już o sp raw ie  ta k  oczywfistej i ta k  leżącej 
na  se rcu  zw yk łym  ludziom , ja k  zb ro jen ia , toczące się n a  całym  św ie- 
cie i poch łan ia jące  n iebyw ałe  ilości p ien iędzy , ale o innych  odkryciach  
i u sp raw n ien iach  techn icznych , zadz iw ia jących  ludzi, a le  jednocześn ie  
czasem  budzących  n iepokó j: czy dorośliśm y do nich? Czy p o tra f i­
m y m y, zw ykli ludzie, żyć d a le j z ty m  w ie lk im  b rzem ien iem  i d y ­
lem atem : człow iek ta k  w ie le  w ie i p o tra f i d la  sw ojego  i in n y ch  lu ­
dzi d ob ra  — a le  jednocześn ie  je s t ta k  lekkom yślny , ta k  ła tw o  poz­
w a la  g inąć i in n y m  ludziom , i Z iem i, n iszczy ją , dążąc k u  p rzy sz ­
łości jednocześn ie  ta k  m ało  o n ie j m yśli.

Z a trz y m a jm y  w ięc nasze dzieje cyw ilizac ji w  ty m  w łaśn ie  m o­
m encie, gdy  człow iek n auczy ł się p rzep row adzać  k o n k tro lo w an e  r e ­
ak c je  jąd row e. Z a trz y m a jm y  się i pom yślm y: co osiągnęliśm y od 
tam tego  m om en tu  do dziś, jak o  ludzie, ja k o  m ieszkańcy  Ziem i, za ­
s tanów m y się, co s trac iliśm y . Ile je s t p lusów , a ile m inusów , czego 
będzie w ięcej w  przyszłości? Co cyw ilizow any  człow iek zrobi n a  
Z iem i i z Z iem ią? CO B ĘD ZIE  D A L E J?

KONIEC
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J A N O S I K  i inni
Z akończy ły  się ju ż  p rzygody  Ja n o s ik a  na  

te lew izy jn y m  ek ran ie . M im o że se r ia l ten  
em ito w a ła  P o lsk a  T e lew iz ja  po raz  k tó ryś, 
n a d a l cieszył się on dużym  pow odzen iem  i 
by ł ch ę tn ie  o g lądany  zarów no  p rzez  dzie­
ci, ja k  i p rzez  w idzów  b ard z ie j do jrza łych . 
P rzygody  zbó jn ików  w  cudow nej scenerii 
sk a lis ty ch  gór m a ją  sw ój w ie lk i czar — n ie ­
za leżn ie  od m ody, u p ły w u  la t  — m a ją  je d ­
n ak o w ą  w ym ow ę.

W szyscy lub im y  og lądać tań ce  g ó ra lsk ie  — 
w span ia łe , b a rw n e  s tro je  reg ionalne , n ieo d ­
łączne  ciupagi, sp rzę t zbó jn ick i używ any  
te raz  do d ek o rac ji s tro ju  gó ra la -zb ó jn ik a . 
A ja k  zb ó jn ik  — to i góry, ze sn u ją c ą  się 
m g ie łk ą  cza ru  i poezji, ze sw ym i legendam i 
i b aśn iam i, k tó rych  b o h a te ro w ie  ży ją  dziś 
za led w ie  w  p ieśn iach  lu d u  p o dha lańsk iego  i 
w  w ieczornych  gaw ędach  góralsk ich .

Z bocza górsk ie , gęsto  za lu d n io n e  obecnie 
w ioskam i i o sied lam i, jeszcze do n ied aw n a  
p o k ry te  by ły  n iep rzeb y tą  w a rs tw ą  lasów , 
s tan o w iąc  doskona łą  n a tu ra ln ą  och ronę  d la  
zbójn ików . Sam o położen ie  T a tr  i B eskidu, 
d aw n ie j n a  p o g ran iczu  dw óch, a  n a w e t trzech  
p ań stw , było  jed n y m  z n a jw ażn ie jszy ch  bo­
d a jże  czynn ików  sp rzy ja jący ch  rozw ojow i 
zb ó jn ic tw a . W iadom ości o zb ó jn ik ach  ta ­
trzań sk ich  d a tu ją  się też n iem a l od początku  
is tn ien ia  p a ń s tw a  polskiego. Czy je d n a k  
ów cześni zbó jn icy  tw orzy li s ię  z ludności 
m ie jscow ej, ja k  to się  działo  później, czy też 
ze zbiegów , tru d n o  dzis ia j u sta lić . P rz y ­
puszcza  się, że początkow o by li to raczej 
zb iegow ie różnych  narodow ości, uc ieka jący  
p rzed  sp raw ied liw o śc ią  p raw a , k tó ry ch  tu ta j 
w  X II — X IV  w . pełno  było n a  pogran iczu  
Po lsk i, Czech, W ęgier i N iem iec. Ł upem  
zbó jn ików  p a d a ły  m .in . zam ożni n a  P odhalu , 
s ta ją c  się n ie jak o  g łów nie jszym i cen tram i 
rycerzy  - rabusiów . Do ta k ic h  zam ków  n a le ­
ża ł s ta ro śc iń sk i zam ek  w  R y trze  k. N owego 
Sącza, zam ek  w  C zorsztyn ie  (gościł on w  sw o­
ich m u rach  zbó jn ików  po lsk ich  i czeskich) 
o raz  zam ek  w  N iedzicy  k. N ow ego T argu , 
w  k tó ry m  gn ieźdz ili się p rzez  p ew ien  czas 
rozbó jn icy  czescy i n iem ieccy , s ięg a jąc  sw y­
m i w y p ra w a m i aż po B ytom  i N ow ą W ieś
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Spiską. Z a je d n ą  z p rzyczyn  p o w iększan ia  się 
zastępów  zbó jn ick ich  n a  P o d h a lu  należy  
uw ażać  n ieodpow iedn ie  p o stępow an ie  s ta ro ­
stów  g rodzk ich  w  N ow ym  T argu , Sączu  i 
C zorsz tyn ie  w  sto su n k u  do góra li, k tó rych  
n a tu ra  — w ra ż liw a  n a  honor, w olność i sw o­
bodę — reag o w a ła  częstokroć w  tak i, oczy­
w iście, sposób, jak i im  ich h a rd a  dusza  n a ­
k azyw ała . G óra l — w o ln y  ja k  o rze ł — n ie  
p o tra f ił n ag iąć  się do n iew oln iczego  try b u  
życia, w  ja k i zak u w ał go szlachcic  osiad ły  
n a  roli, a  p o trzeb u jący  u s taw iczn ie  sił ro b o ­
czych. R ządy  s tą ro stó w  n o w o ta rsk ich  (zw ła­
szcza M ark a  R a tu łd a  i M ik o ła ja  K om o ro w ­
skiego) zap isa ły  się bo leśn ie  w  pam ięc i lu d u  
pod h a lań sk ieg o  i s ta ły  się p rzyczyną  p ie rw ­
szych reb e lii gó ra lsk ich .

Z b ó jn ick ie  życie — p ro w ad zo n e  n a  bez­
w zg lędne j w olności, p ć łn e  przygód  i w rażeń , 
w śró d  m a jesta tycznego  p ię k n a  p rzy ro d y  ta ­
trz ań sk ie j, odpow iada ło  c h a rak te ro w i ludzi 
gór, pociągało  zb y t siln ie. Toteż chodzenie  
.,na zb ó j”, m im o tru d ó w  i n iebezp ieczeństw , 
zysk iw ało  co raz  w ięk szą  ilość zw olenników . 
R ozbiór zaś P o lsk i tzw . „ b ra n k a  a u s tr ia c k a ” 
by ły  ty lko je d n ą  z dalszych  przyczyn  po ­
w ięk szan ia  się szeregów  zbó jn ick ich . Życie 
zb ó jn ik a  — p e łn e  przygód  i n ieb ezp ie ­
czeństw  — zap raw iło  jego c h a ra k te r  do zno­
szen ia  doli i n iedoli, w y rob iło  w  n im  m ę ­
stw o, odw agę, p o g a rd ę  śm ierci i w ręcz  n ie ­
p raw d o p o d o b n ą  zuchw ałość. To ig ran ie  ze 
śm ierc ią , k tó ra  n a  każd y m  k ro k u  n a ń  czy­
h a ła , a  do tego za le ty  cechu jące  racze j r y ­
cerza  n iż  z b ó jn ik a  oraz  op ieka  nad  do lakam i 
(tak  nazyw ali zbó jn icy  zw ykłych górali) 
sp raw iły , że  zb ó jn ik  s ta ł się  w  p o jęc iu  ludu  
p odha lańsk iego  jego  ob ro ń cą  p rzed  ucisk iem  
panów  i sp e łn ia ł w ie lk i cel, bo „ ró w n ał 
św ia t” . Z b ó jn ik  w ięc, to ry cerz  p odha lańsk i, 
d la  k tó rego  k u lt  gó ra li d o laków  by ł ta k  w ie l­
ki, że p o ry w a ł ze spoko jnych  zagród  g ó ra l­
sk ich  synów  n a w e t zam ożnych gazdów  i 
km ieci, i u n o sił ,.na zbó j” , rzu ca jąc  ich w  
o b jęc ia  aw an tu rn iczeg o  i n iepew nego  ju t ra  
życia.

Jed n ak że  w y p ra w a  „na zb ó j” n ie  b y ła  rz e ­
czą ła tw ą . W ym agała  bow iem  n ie  ty lko  do­

b rze  op racow anego  p lan u  stra teg icznego , a le  
i n iezw ykłego  sp ry tu  i w ie le  z im nej k rw i. 
W y praw ie  p rzew odn iczy ł h a rn a ś , czyli do ­
w ódca, k tó ry  też ponosił odpow iedzia lność 
za  w y p raw ę. P la n  opracow yw ano  zazw yczaj 
n a  k ilk a  tygodni nap rzód , w  ta jem n icy  ści­
słego „sz tab u  zbó jn ick iego”. P rz y  w iększych  
n a p ad ach  zbó jn icy  łączyli się po k ilk a  lub  
k ilk an aśc ie  b an d  i w sp ó ln ie  p rzypuszczali 
sz tu rm  n a  zam ek  lub  dw ór.

N iepew ność w łasnego  m ien ia , a  n iek ied y  
i życia, zm usiła  sz lach tę  i bogaczy do o s tre ­
go p rz ec iw s taw ien ia  się gw a łto m  i nap ad o m . 
S ta ra n o  się k a ra m i i to r tu ra m i odstraszyć 
zb ó jn ików  od tego ro d za ju  rzem iosła . T o r­
tu ry  i k a ry  b y n a jm n ie j je d n a k  n ie  w p ły n ę ły  
n a  zah am o w an ie  rozw o ju  zbó jn ic tw a , p rz e ­
c iw n ie  — staw a ły  się ty lko  p o d n ie tą  do d a l­
szych w y p raw  i zem sty  ze s tro n y  zb ó jn i­
ków , p rzy sp a rza jąc  im  co raz  to  now ych za- 
ciężnych  — m ie jsca  zaś kaźn i i to r tu r , ja k  
św . M ikulasz, Z am ki O raw sk ie  i N ow y Sącz 
w eszły  n a  zaw sze do p ieśn i zbó jn ick ie j.

R elig ijność  zb ó jn ik a  m ia ła  sw ój o d ręb n y  
c h a ra k te r . Z b ó jn ik  p rzed  p ó jśc iem  „n a  zb ó j” 
m o d lił się se rdeczn ie  do Boga, p rosząc  Go o 
szczęście i pow odzen ie  w  w y p raw ie :

Ej! Boże  nas  —
Ej!  n ie  opusca jze  nas,
Bo ja k  T y  nas opuścis,
Da coze budzie  po  nas...

W ierzy ł on  tą  g łęboką  w ia rą  dziecka, że 
Bóg — jeśli zechce — to w y słu ch a  jego p ro ś­
by  i ziści jego p rag n ien ia .

Z b ó jn icy  zazw yczaj byli bard zo  re lig ijn i, 
a n a jle p sz y m  dow odem  ich g łębok ie j w ia ry  
b y ły  kap liczk i zb ó jn ick ie  n a  P o d h a lu , s ta ­
w ia n e  jak o  v o ta  p rzez  zbó jn ików  za  pom yśl­
ne  w y p ra w y  lu b  oca len ie  od  śm ierci.

Z m ierzch  zb ó jn ic tw a  n a s tą p ił dop iero  w  
X IX  w., k iedy  to rz ą d  au s tria c k i p rzy s tąp ił 
do lik w id o w an ia  b an d  zbó jn ick ich , w p a ja ją c  
pow oli w  um ysły  tych  ludzi p o jęc ie  o p r a ­
w ie  w łasności i n ie tyka lnośc i cudzego m ie ­
n ia . O d tego czasu  szybko zaczął zn ik ać  typ  
zb ó jn ik a  ta trzań sk ieg o , ta k  że w  po łow ie 
X IX  w. n ie  słyszano  ju ż  p ra w ie  o nap ad ach , 
a  o s ta tn i M oh ikan ie  -  zbójnicy , po rzuciw szy  
sw ój zaw ód, w róc ili do dom ow ych pieleszy, 
w sp o m in a jąc  ty lko  czasem  w  d ług ie  zim ow e 
w ieczo ry  o daw nych  „dobryk  ch łopcach” i 
czasach, gdy ..na zb ó j” się b ra li.

* M.K.
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Zimowe wierszyki
W pokoiku ciepło, miło,
A tymczasem tuż, za szybą,
Zima nam się rozhulała,
Cała w śniegu, w mrozie cała!

Skrzy się bielą świat w półmroku, 
chociaż w cieniu tonie pokój; 
przy kominku tańczy skra ■— 
kiedy zechcesz, tańcz, jak ja!

Zimy czas uroki ma:
Kto ją lubi — ten je zna!
Nie przemarznie na spacerze 
Ten, kto ciepło się ubierze;

My się zimy nie boimy,
Każdy z nas ją przecież zna! 
Chociaż bywa ostra, mroźna,
Zima nie jest wcale zła!

Zimo! Jesteś?.... Słyszysz?
Nie kryj się za sosną!
Rzucę w ciebie śnieżną kulą, 
Zimo! Bądź radosną!

*
* *

Cyt, cyt... na sankach 
dziś śpi kołysanka...
A  śpi spokojniutko,
Bo wkoło — bielutko...

Do snu ją kołyszą 
Sople srebrną ciszą 
i śnieżne płateczki 
jak puch z poduszeczki..

Śpij, maleństwo, spij,
Noc się srebrzy wokół, 
śnij, maleństwo, śnij, 
świat — to wielki pokój.

Śniegowe bałwanki 
Razem z nami tańczą 
Księżyc lśni na niebie 
Złotą pomarańczą....

I wokoło biel,
Ty się, dziecko, śmiej...
Śmiej się z zimy, śmiej się z nocki, 
baw się, póki nie śpią oczki...

* *

*

Ferie szkolne tuż, tuż,
A za oknem śnieg, mróz,
Pojedziemy w obce strony,
Mój koniku, mój ty  wrony,

Ja ci w grzywę wstążkę wplotę 
nawet kilka — same złote —
Tylko pędź, pędź z kopyta 
i o więcej nic nie pytaj...

Pojedziemy przez dąbrowę, 
przepłoszymy głuszcze młode,
A następnie w las
— wpadniemy po pas!

W nim staniemy, i krzykniemy, 
aż echo po lesie 
słowa naszych pokrzykiwań  
po świecie rozniesie...

Zanim w dom wrócimy 
z Zimą zatańczymy 
przez lasy i pola
— bo Zima wesoła!

E. LORENC

I. JURGI ELE WICZOWALU W  A  t - r 1 1  J  — ^„wyoncu,Który szuKa< dumu
O p arł się o puszysty  bok  k ró lik a  
i zaczął rozm yślać . W szystko po ­
szło inaczej, n iż  sob ie  zam yślił.

Był, pew ien , że u d a  m u  się 
w yn ieść  w iew ió rczę ta  p rzez  u ch y ­
lone  okno , k o rzy s ta jąc  z ciem no­
ści i m ocnego snu  gospodarzy . 
T ym czasem  one b a ły  się  go i nie 
da ły  sob ie  nic w y tłum aczyć. P o ­
za ty m  okazało  się, że k ob ie ta  
śp i lekko  i budzi ją  każd y  sze­
lest.

— P ow iem  ju tro  w iew iórce, 
że n ie s te ty  n ic  z m oich  zam ia­
rów  n ie  będzie. A te ra z  się p rz e ­
śp ię  — postan o w ił P io tru ś . Nic 
jed n ak  z tego p o stan o w ien ia  nie 
w yszło, m yśl o w iew iórczętach  
n ie  d aw a ła  m u  spać, b y ła  dokucz­
liw a ja k  gw óźdź w  podeszw ie.

C zem u się ta k  k ręcisz? — p y ­
ta ł co ch w ila  k ró lik .

N ag le  P io tru ś  p rze s ta ł się k rę ­
cić. C hw ilę  s ied z ia ł bez  ru ch u , 
a  po tem  bez n am y słu  w y su n ą ł 
się z w n ęk i i w yszukaw szy  na  
podłodze d rzew n ą  drzazgę w d ra ­
p a ł się n a  ław ę, a z n ie j n a  o k ­
no. W sunął d rzazgę w  je d e n  z 
zaw iasów . Po chw ili by ł z pow ro ­
tem  u boku  k ró lik a , u łoży ł się 
w ygodn ie  i n a ty c h m ia s t u snął. 
O budził się, k ied y  w  izb ie  było 
zupełn ie  w idno. G ospodarze jed li 
śn iadan ie .

— No, te raz  idę do lasu , a 
w y n a  po le  — pow iedzia ł g a ­

jow y. — Czy w szystko  gotow e?
— T ak  — pow iedz ia ła  gospo­

dyn i — ty lko  zam knę okienko.
P io tru ś  czekał n iec ierp liw ie , co 

będzie  dalej. K o b ie ta  zam knę ła  
okno, m rucząc  z n iezadow olen ia , 
po tem  rozleg ło  się trzaśn ięc ie  
d rzw iam i, k ro k i na  podw órzu  i 
w szystko  ucichło.

C hłopiec szybko w d ra p a ł się 
n a  okno i s tw ierdz ił, że d rzazga  
sp e łn iła  sw o je  zadanie . O kno 
n ie  było zam k n ię te  dok ładnie . 
P ch n ą ł je  z całych  sił i o tw o ­
rzył.

— K iw aju ! — k rzy k n ą ł głośno.
P ies jed n y m  susem  przeskoczył

p ło t i ju ż  by ł pod  oknem .
— Idź do trzech  b uków  i po ­

w iedz  Z azulce, żeby tu  p rzy sz ła  
po sw o je  dzieci. Z araz! J a  n ie  
m ogę ich w ynieść, bo m n ie  się 
bo ją . Pow iedz je j. że n ie  m a n i­
kogo.

K iw aj popędził w s tro n ę  drzew , 
a tym czasem  P io tru ś  z su n ą ł się 
z ław y  i zaczął odw iązyw ać 
p łach tę  z kob ia łk i. M iała  u bo­
k u  w ie lk i w ęzeł i m ałe  ręce  
P io tru s ia  n ie  m ogły  sob ie  z n im  
poradzić, m us ia ł w ięc przeciąć  
tk an in ę  sw oim  nożykiem . K iedy  
Z azu lk a  w skoczyła  do izby, w y ­
sunę ło  się z ko b ia łk i m a łe  p rz e ­
s tra szo n e  stw orzen ie .

— R udokitko! — k rzy k n ę ła  
Z azu lka . — T rzy m a j się m nie 
m ocno, zaniosę cię do dom u.

— M am o! — k rzyknę ło  ro z ­
p aczliw ie  d ru g ie  w iew iórczątko .

— Z araz  w racam  po ciebie, 
R udołapko!

W iew iórka  pob ieg ła  ze sw oim  
m aleń stw em  do lasu , a le  już po 
chw ili b y ła  z pow ro tem .

R u d o łap k a  p isn ę ła  rad o śn ie  i 
w szystk im i cz te rem a łap k am i

uczepiła  się m a tk i; obie zn ik ły  
za oknem .

—  No, te raz  to ju ż  m ogę s tąd  
odejść  — pow iedzia ł P io tru ś  
odetchnąw szy  głęboko.

— Z a s ta n a w ia m  się w łaśn ie , 
czy cię n ie  zaprosić, żebyś zo­
s ta ł — m ów ił k ró lik  pow oli. — 
C hociaż m uszę p rzyznać, że tw o­
je  zachow an ie  je s t trochę  dzi­
w aczne. I bo ję  się, czy w  m oim  
m ieszkan iu  n ie  by łoby  nam  
ciasno.

P io tru ś  u śm iech n ą ł się i p o ­
u fa le  k le p n ą ł k ró lik a  po uchu .

— Je s te m  pew ien , że byłoby 
n a m  n a w e t bardzo  ciasno. Do 
w idzenia!

P rze łaz i przez okno i n ie  bez 
tru d u  zeskoczył n a  podw órze. 
S tw ierdziw szy , że chodzi po n im  
kw oka  z k u rczę tam i i że poza 
ty m  n ie  m a nikogo, szedł pow oli 
w  s tro n ę  belek , zadow olony, że 
w szystko  się  w  końcu  ta k  dobrze 
udało . N agle od s tro n y  la su  ro z ­
legły  się k rok i: g a jow y  w raca ł 
do dom u. S erce P io tru s ia  ścisnęło 
się z p rze rażen ia , ja k  szalony  
rzucił się w  stro n ę  p ło tu . T ym ­
czasem  człow iek zbliżył się do 
fu r tk i.

„Zobaczy m nie! — m y śla ł P io ­
tru ś  b iegnąc . — Z obaczy m n ie!” 
N igdy jeszcze n ie  by ł w  tak im  
n iebezp ieczeństw ie. N a szczęście

cdn
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Rozmowy 
z Czytelnikami

O bserwujem y ostatnim i laty  
znaczny w zrost zainteresow ania  
K ościołem  Polskokatolickim . 
Stąd też C zytelnikom  naszym  
nie w ystarczają już ogólne w ia ­
dom ości o tym  K ościele, zam ie­
szczane n iekiedy na lam ach ty ­
godnika „R odzina”, ale coraz 
częściej dom agają się szczegóło­
w ych inform acji. Przykładem  te ­
go m oże być rów nież list, w  któ­
rym p. Sylw ester P. z K atow ic  
prosi o odpow iedź na następują­
ce pytania z tej dziedziny:

„Jaka jest struktura organiza­
cyjna i adm inistracyjna K ościoła  
P olskokatolickiego? Gdzie obec­
n ie  m ieści się siedziba zw ierzch­
nich w ładz tego K ościoła?

Interesuje m nie rów nież, czy 
Polski N arodowy K ościół K ato­
lick i w  USA i K anadzie jest h ie­
rarchicznie zw iązany z K ościo­
łem  P olskokatolickim  w  naszym  
kraju, czy też stanow i odrębną  
jednostkę kościelną? Jeżeli tak, 
byłbym  w dzięczny za przekaza­

R azem  czy osobno — to  też  
je d n a  ze zm ór naszej o rtog rafii. 
Bo sp ó jrzm y  ty lk o : nie palę  a le  
niepalny, jak. n a jchę tn ie j  a le  j a k ­
ko lw iek ,  po szed łb ym  chętnie  a le  
chę tn ie  b y m  poszedł.  D opiero  
znajom ość sp ec ja ln y ch  p rzep isów  
(że n ie  palę  to  czaso w n ik  z a ­
przeczony, że n a jchę tn ie j  m oże 
w ystępow ać sam o, a le  w y razu  
„ko lw iek” n ie  zn am y  itp.) u ła tw i 
n a m  zro zu m ien ie  i zap am ię tan ie  
te j p isow ni.

P ro b lem  łącznej lub  rozdzielnej 
p isow ni w y razó w  sp ró b u jm y  ro z ­
p a trzeć  w ed ług  następu jącego  
k lu c z a :

1. Co zaw sze p isze się  osobno
2. Co zaw sze p isze  się razem
3. Co p isze się  czasem  osobno, 

czasem  razem .

Ju ż  choćby ty lk o  obecność 
trzeciego  p u n k tu  p o w in n a  n a m  
przypom nieć, że m im o w szelk ich

nie m i adresu zw ierzchnich  
w ładz tegoż K ościoła”.

S zanow ny  P a n ie  S y lw e s trz e ! 
„K ościół P o lsk o k a to lick i — ja k  
p o d a je  P od staw o w e P ra w o  K o ­
ścio ła  — je s t K ościo łem  k a to lic ­
kim , tzn . żyw ą k o m ó rk ą  K ościo­
ła  pow szechnego , i jak o  tak i:... 
m a  h ie ra rc h ię  kośc ie lną  p o s iad a ­
ją c ą  su k ces ję  ap o sto lsk ą” (Część
I, § 1, lit. c). Z o k re ś len ia  tego 
w y n ik a  jednoznaczn ie , że K oś­
ciół n asz  p o siad a  s t ru k tu rę  h ie ­
ra rch iczn ą . T e rm in  „ h ie ra rc h ia ’' 
(w yw odzi się  on od greck ich  
słów : „h ie ro s” =  św ię ty  i 
„ a rc h e ” =  w ładza) w  tłu m acze ­
n iu  znaczy: „ św ię ta  (re lig ijna) 
w ład za ’’. U stró j h ie ra rch iczn y  
dzieli w ięc K ośció ł n a  dw ie  g ru ­
p y : n a  g ru p ę  dz ie rżącą  o w ą 
„św ię tą  w ładzę" o raz  n a  w ie r ­
nych, te j w ładzy  podleg łych .

B iskupów  i d iak o n ó w  — ja k  
to jed n o zn aczn ie  w y n ik a  z D zie­
jów  i L istów  A posto lsk ich  — u ­
stan o w ili aposto łow ie  z p o lece­
n ia  C h rystu sa . N a to m ia s t p isa rze  
kościeln i p ierw szego  w iek u  
w sp o m m in a ją  w y raźn ie  o trzech  
s topn iach  h ie ra rch iczn y ch : b is ­
kupach , p re z b ite ra c h  (kap łanach) 
i d iakonach . S to p n ie  te  is tn ie ją  
rów n ież  w  naszym  K ościele.

P od  w zg lędem  a d m in is tra c y j­
nym  K ościół dzieli s ię  n a  trzy  
d iecez je : w arszaw sk ą , k ra k o w ­
sk ą  i w ro c ław sk ą , a  n a  czele 
każdej sto i B iskup  O rdynariu sz . 
Z w ie rzch n ik  K ościo ła  (P ierw szy  
B iskup) je s t  rów nocześn ie  O rd y ­
n a riu szem  d iecez ji w arszaw sk ie j. 
S iedz iba  zw ierzchn ich  w ład z  n a ­
szego K ościo ła  z n a jd u je  się w  
W arszaw ie  p rzy  ul. S zw oleże­
rów  4.

In fo rm u ję  rów nież, że Po lsk i 
N arodow y  K ościół K ato lick i (w

w y ja śn ień  i p rzy k ład ó w  w  ra z ie  
jak ich k o lw iek  w ą tp liw o śc i trz eb a  
za jrzeć  do s ło w n ik a  o rto g ra ficz ­
nego-

Z aczn ijm y  w ięc  o d  p u n k tu  1: 
Co i k ied y  p isze  się  zaw sze o ­
sobno? W łaściw ie  n a jp ro s tsz ą  za ­
sad ą  byłoby s tw ierdzen ie , że o ­
sobno  p isze  się każdy  w yraz . 
W y łam u ją  się z tego  jed n ak  
p rzy im k i i p rzysłów ki. P rz y ­
p o m nijm y  w ięc:

— osobno  p iszem y każd y  p rzy - 
im ek . ró w n ież  te  rozszerzone d la  
u ła tw ien ia  w ym ow y  o  głoskę e: 
bez (beze),  nad  (nade), od (ode). 
O to inne , na jczęśc ie j sp o ty k an e  
p rzy im k i: dla, dzięk i,  kolo, ku,  
m iędzy ,  m im o , nad,  o, podczas, 
prócz, przy, u, w , w ew n ą trz ,  
wśród, w zd łu ż ,  z, za, zam iast,  
ze w n ą tr z  (dla m nie ,  beze m nie ,  
nade m n ą , w e  m nie ,  ze  m n ą  itp.).

— osobno  p iszem y p rzy im k i w  
w y rażen iach  przy im kow yćh  (u­

sk ró c ie : P N K K ) w  USA i K a n a ­
dzie w  n iczym  n ie  je s t uza leżn io ­
n y  od K ościo ła  P o lsk o k a to lick ie ­
go. P o siad a  bow iem  w ła sn ą  a d ­
m in is trac ję . N a to m ia s t w  o k re ­
sie  m iędzy w o jen n y m  Kośció! 
n asz  pod lega ł ju ry sd y k cy jn ie  
w ładzy  P ierw szego  B iskupa 
PN K K  w  S cran to n  (USA), gdyż 
to m iasto  było k o le b k ą  K ościoła 
ojczystego. A d resu  zw ierzchn ich  
w ład z  tego K ościo ła  podać  n ie ­
s te ty  n ie  m ożem y. N ie m am y  bo ­
w iem  do tego upow ażn ien ia .

R zadko  sp o ty k an y  p rob lem  
p rzed s taw ia  n a to m ia s t w  p rz e ­
słan y m  do R ed ak c ji liście  m ło ­
dzież z m iejscow ości B iskup ice  
Z abary czn e  (w oj. k a lisk ie ). W 
liście  ty m  czy tam y bow iem :

„D nia  9 czerw ca 1985 r. zo rg a ­
n izow aliśm y  w ieczorem  zabaw ę 
tan eczn ą . A  p on iew aż  w y p ad ła  
ona  w  czasie  t rw a n ia  o k taw y  
u roczystości Bożego C iała , k siądz  
pu b liczn ie  sk ry ty k o w ał n a s  z 
am bony. Z o sta ła  n a w e t o d p ra ­
w io n a  „p ro ces ja  p o k u tn a ” za 
o rg an iza to rów . T ym czasem  w 
trzech  okolicznych  p a ra f iach , gdzie 
rów n ież  w  ty m  czasie o d by ły  się 
ta k ie  sam e zabaw y, księża  n ie 
m ie li n ic  p rzec iw ko  tem u. P o ­
dobna h is to ria  m ia ła  m ie jsce  w  
dzień  I K o m u n ii św . w  naszej 
parafii...

W zw iązku  z pow yższym  p ro ­
sim y  o w y jaśn ien ie , czy o rg a n i­
zu jąc  zabaw ę n a ru szy liśm y  p rz e ­
p isy  koście lne?  Czy n asz  d u szp a ­
s te rz  m a  ja k ie ś  in n e  p rzep isy  

. do tyczące m ieszkańców  w si?...

Id en tyczny  lis t p rzes ła liśm y  do 
R edakc ji w  czerw cu  1985 r. i do ­
tą d  n ie  o trzy m aliśm y  odpow iedzi, 
chociaż od  tego czasu  up łynęło  
w ie le  m iesięcy. A  m oże tego ro ­
d za ju  lis ty  n ie  n a d a ją  się  do 
d ru k u ?  W obec pow yższego p ro ­
sim y  o odpow iedź lis to w n ą ”.

w aga! tu  w ie le  w y ją tków !), czyli 
w  zw ro tach  sk ład a jący ch  się z 
p rzy im k a  i in n e j części m ow y 
lub  cząstk i bez sam odzielnego  
znaczen ia  (np. bez liku, do cna, 
na razie  a le : naraz, w  dal  a le  
w zw yż, do w idzen ia , na gwałt ,  w  
o kam gnien iu ,  po społu).

— osobno p iszem y za im k i 
p rzed  za im k am i i in n y m i częś­
ciam i m ow y, np . t e n  sam, co 
dzień, t y m  bardziej  (w y ją tk i: co­
raz, codzienny, codziennie, co­
roczny, corocznie, tym czasem , to ­
też).

— n a  ogół osobno piszem y 
p rzysłów ki p rzed  p rzy m io tn ik am i 
i im iesłow am i, choć są  tu  liczne 
w y ją tk i: czysto pszenny ,  ła two  
zapalny,  (ale: łatw opalny, ła tw o­
w ierny), w o ln o  stojący  (ale: w ol- 
nom yślny, w olnorynkow y), da le­
ko idący  (ale: dalekobieżny), 
s zybko  schnący  (ale: szybkobież­
ny). A w ięc  znów  n acze ln a  za­
sad a  to  zasada  słow n ikow a!

— osobno  piszem y ta k ie  w y ra ­
zy ja k : byle, bądź, indz ie j ,  jak, 
lada, no, też, np. byle  co, lada 
jaki ,  gdzie bądź, w e ź  no, k ied y  
indziej.

D rodzy M łodzi P rzy jac ie le ! 
P ią te  p rzy k azan ie  kośc ie lne  p o ­
d a je  zakaz  w y rażo n y  w  słow ach : 
„W  czasach  zakazanych  zabaw  
hucznych  n ie  u rząd zać”. W edług 
pow szechn ie  obow iązu jące j n a u ­
k i K ościo ła  „czasam i zak azan y ­
m i” są : W ielki P o s t (od Ś rody  
P opielcow ej do  W ielkanocy) o raz  
A d w en t (od p ierw szej n ied z ie li 
A d w en tu  do Bożego N arodzenia). 
Ż adne  je d n a k  p rzep isy  kościelne 
n ie  z a b ra n ia ły  i n ie  z a b ra n ia ją  
o rg an izo w an ia  zabaw  tanecznych  
w  okresie  o k taw y  św ię ta  B oże­
go C a ł a  czy w  dz ień  I K om unii 
św ię te j. A p row adzę  p racę  dusz­
p a s te rsk ą  już  35 la t. N a to m iast 
w  okresie  m iędzyw o jennym  Opa­
m ię ta m  ten  okres dobrze), ludzie 
w ie rzący  i p ra k ty k u ją c y  sam i 
baczyli n a  to , b y  w e  w sp o m n ia ­
nych d n iach  n ie  u rządzać  ta k ic h  
im prez . W o p a rc iu  o to , co n a ­
pisaliście , n a leża ło b y  w n io sk o ­
w ać, że W asz d u szp as te rz  h o łd u ­
je  zw yczajom  z la t  m iędzyw o­
jennych , oo m ożna  m u  jeszcze 
w ybaczyć. N a to m ias t pub liczne  
k ry ty k o w an ie  o rg an iza to ró w  za ­
b aw y  z am bony  o raz  o rg an izo ­
w an ie  „p rocesji p o k u tn e j’’ lekko 
trąc i średn iow ieczem .

P op rzedn i W asz lis t o trzy m a­
liśm y. Je d n a k  — o czym  w ie lo ­
k ro tn ie  ju ż  w sp o m in a łem  — z 
uw ag i n a  w ie lk ą  ilość lis tów  n a ­
p ły w ający ch  do R edakc ji, do p ie ­
ro  obecn ie  n adesz ła  jego k o le j­
k a  n a  odpow iedź. C zuję się  zo­
bo w iązan y  przypom nieć, że z r e ­
gu ły  o d p o w iad am y  n a  w szystk ie  
listy . W y ją tek  s ta n o w ią  tak ie , 
k tó rych  w y d ru k o w an ie  o b ra ż a ło ­
by przyzw oitość  p u b liczną . O d­
pow iedzi lis tow nych  n ie  u d z ie la ­
my.

K orzystając z okazji łączę dla 
P aństw a i w szystkich innych  
C zytelników  pozdrow ienia w  Je­
zusie Chrystusie

DUSZPASTERZ

A o to  k ilk a  w y b ran y ch  ze 
s łow n ika  w yrazów , ukazu jących  
m im o w szystko  i n a d e  w szystko  
konieczność sp raw d zan ia  p isow ni 
w yrazów  w ą tp liw y ch  w  s ło w n i­
ku, w  m yśl dob re j zasady : jeśli 
n a w e t w iem  na pew no,  to  sp ra w ­
dzę.

codzienny — co d z ień ; d la tego
— d la  m n ie ; dob ranoc  — dzień  
dobry, dobry  w ieczó r; gdzien ieg ­
dzie  — gdzie  in d z ie j gdzieko l­
w iek  — gdzie  ta m ; m im ow oln ie
— m im o  w o li; n a d a re m n ie  — r_a 
d a rm o ; n a ra z  — n a  ra z ie ; obok
— n a  bok ; oddo lny  — o d  do łu ; 
om al — o  m a ło ; p rzed tem  — 
p rzed  tym , p rzy  ty m ; p rzedw czo ­
ra j  — p rzed e  w szystk im , ty m ­
czasem  — ty m  sam y m ; w e w n ą trz
— w e  w n ę trz u ; w ów czas — w  
czas; p rzed p o łu d n ie  — p rzed  p o ­
łudn iem . w sk u te k  — w  ogóle, z a ­
tem  — za g ran icę ; zn ik ąd  — z 
d a la ; z razu  — z cicha, z re sz tą  — 
z w olna.

A w ięc  — b ądź  m ą d ry  i pisz 
w iersze — ale p rz e d te m  ponadto  
na p ew n o  za jrzy j z cicha  do  
s ło w n ik a !

ed

„Jaki język, taki naród”

Mówmy po polsku
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P o p a trzy ł w  oczy obojga z ro zd z ie ra jący m  żalem , do ich r ą k  się 
pochylił.

— Z litu jc ie  się n ad e  m ną! N ie w y trzy m am  w  m iejscu . Do B oga się 
pom odlę, gdzie m n ie  n ik t n ie  zobaczy! P ó jdę , pójdę!

P roboszcz chcia ł zab ran iać , a le p a n n a  A n e ta  pociągnę ła  go za 
rękaw .

— N iech idzie, dobrodzie ju , n iech  idzie! N ie bójcie się, n ic  złego 
sob ie  n ie  uczyni, ch rze śc ijań sk ą , z ło tą  m a  zb ro ję  n a  duszy! A le  żal 
m u serce ro zp ie ra ; n iech  idzie, m oże m u Bóg łez  użyczy! Może za­
płacze!

M arek  w yszedł. Po chw ili dopiero  p rzy p o m n ia ła  sobie s ta ro w in a , 
ż e  go puśc iła  bez  k u rty , w  m o k re j koszu li — w ybieg ła , a le  już go 
n ie  do jrza ła .

W ielk im i k ro k am i szedł tąż  drogą, k tó rą  w  ów  p am ię tn y  dzień  sądu 
p rzep ro w ad za ł Iren k ę . M argas n ieodstępny  szedł za n im  o k ro k  te ra z  
i szła z n im  rozpacz, co m u  z ta k ą  w ia rą  i rad o śc ią  od d aw ała  w tedy  
serce.

G dyby upoko rzy ł pychą i dum ę, ży łaby  te ra z  szczęśliw a i bezpiecz­
na: on by ją  u s trzeg ł p rzed  rzek ą , sam  by p ręd ze j zginął; u śm iech a ła ­
by się do niego, złociła życie, dźw igała  w  k ażde j trosce.

O dszedł i Bóg go sk a ra ł, zgnębił, n ęd zę  c a łą  u k a z a ł tego tr iu m fu , 
pychy!...

K to  go te ra z  dźw ignie, u ra tu je , k to  położy ręce  n a  w yjącą , zroz­
paczoną duszę i pow ie: pokój tobie! K to?

D ew ajtis  s ta ł n a  po lance  i p ła k a ł po dn iach  la ta . O dleciało  odeń 
św iergo tliw e p tac tw o  i rodz ina  orla  rozp roszy ła  się po św iecie, a 
chłody jes ien i ob ry w ały  liść po liściu  z jego sza t i rozrzuca ły  po ziem i 
daleko , ja k  szm aty  zło ta  i p u rp u ry .

N a m chy  i zeschłe p ap roc ie  u p ad ł M arek  i za jęczał ra z  p ierw szy  
od w czo ra j i dąb  ucich ł w  sw ej żałości i zda się sp y ta ł go z p o lito ­
w an iem :

„K to cię sk rzyw dził, m łody, kto?... Czy ludzie?... B racia?... N ie płacz, 
nie ty lk o  d la  n ich  służysz  i p racu jesz! Ź li p rzem iną , a  ty  zostan iesz 
o lbrzym em !”

J ę k  n ie  u s ta w a ł g łuchy, p rze jm u jący . J a k  ro b ak  leża ł te n  o lbrzym  
i c ierp iał.

„Co cię boli, m łody, co?... Czy ci ziem ię zab ran o  i dom , i k o rzen ie  
tw e darm o  szu k a ją  oparc ia  w y rw an e?  Co cię boli?...”

A le g łosu n ie  by ło  na  w arg ach  zgnębionego i ty lko  jęk iem  od­
pow iadał:

— Nie w s tan ę  już  — n ie  w stanę! Boże, m ie j zlitow anie!
A d rzew o  snadź po ję ło  te n  lęk, bo poruszy ło  się aż do szczytu.
„Bóg m a p raw o  i m oc n ad  tobą! P raw o , ja k  ojciec! Moc, ja k  pan!
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Je ś li on  cię do tknął, n ie  uży jesz  w ła sn ą  w olą! P ro ś łask i, ja k  ja  
Go p roszę o w iosnę  i słońce, a n igdy  m i n ie  odmówi...! A oto, za­
m ierzam  i w ierzę, że zm artw ychw stanę!... W ierzę, w ierzę!...

— Boże, Boże, m ie j zlitow anie! — pow ta rza ły  bezdźw ięcznie u s ta  
człow iecze.

I um ilk ło  w szystko  n a  chw ilę. D ąb s ta ł bez ru ch u , posępny, a  b ied ­
ny  b o h a te r w ił się n a  ziem i bez  głosu, bez  siły  do sk a rg i naw e t.

N agle w  te j ciszy p o n u re j rozległo się da lek ie  szczekanie  psa. 
O zw ało się p a rę  ra z y  i po  chw ili zz ia jany , w p ad ł M argas n a  polanę, 
do nóg pana .

M arek  g łuchy  by ł n a  odgłosy zew nętrzne ; pies go trąc ił, zaczął 
d rap ać  łap ą  po ram ien iu , lizać po ręk ach , nareszcie  u s iad ł n a  ziem i 
p rzy  g łow ie leżącego i skom lał, i szczekał bez  u stan k u .

P oruszy ło  to  nareszcie  n ieszczęśliw ego, p rzypom niało  życie. D ługi 
czas m inął, ja k  tu  zaszedł; w ieczór zapadł. P odn iósł się m ozolnie, 
sk o stn ia ły  by ł od zim na, feb ra  n im  trzęsła , g łow a ty lko  p a ła ła  żarem .

O b ejrza ł się zb ie ra jąc  m yśli. N ie p am ię ta ł, gdzie się znajdow ał; po 
d ług ie j chw ili w róc iła  m u  p rzy tom ność, sp o jrza ł n a  psa, jedynego  
w iernego  w e w sze lk ie j doli i n iedo li tow arzysza .

— N ie m a je j, M argas — szepnął — niczego n ie  m a! T ylko żyć 
trzeb a , jak!

P ies w sp ią ł m u się n a  p ie rs i i piszczał, jak b y  rozum iał, p o tem  od­
biegł o p a rę  k roków , o b e jrza ł się i w o ła ł szczekaniem .

M arek  się za trząsł. C zem u on go w zyw a? G dzie chce prow adzić? 
Może zna laz ł gdzie w  łozie to , czego d a rem n ie  szuka li — zw łoki?...

N a tę  m yśl poskoczył nap rzód , a p ies rad , że go zrozum iał, ru szy ł 
żywo, o g ląda jąc  się ciągle i skom ląc n iespoko jn ie .

N ie n ad  rzek ę  go w iód ł jed n ak , a le  w  g łąb  dąbrow y , m iędzy n ie ­
p rzeb y ty  gąszcz m alin , ożyn. ch m ie lu ; z aw a lo n ą  n a  pó ł sp ró ch n ia ły m  
drzew em , k tó re  tu  k iedyś p rzed  la ty  b u rza  p od ruzgo ta ła .

M argas czasem  gub ił ślad , w ęszył i zaw raca ł, a  M arek  szedł, sadząc 
ja k  je leń  p rzez  pow ały , n ie  d b a jąc  o ko lące k rzak i, co m u  szarpały  
odzienie, ka leczy ły  ręce. M rok  u tru d n ia ł jeszcze b a rd z ie j tę  drogę.

M argas by ł b rzy d k i i złośliw y. N ie da ł się n ikom u  d o tknąć  oprócz 
pan a , byw ał często b ity  i w y p ęd zan y  i s ta le  głód c ierp ia ł, bo M arek  
czasu  n ie  m ia ł o n im  pom yśleć; n a w e t R ag is p rzy p isy w ał m u złe 
sk łonności i oprócz m ora łów  nic m u  n igdy  n ie  o fiarow ał.

Z w ierzę  to chude, o b u re j, n astro szo n e j sierści, dziko patrzące , m iało  
jed n ak  d o b rą  pam ięć.

N ie zapom niał d robnych  rą k  dziew czyny, k tó ra , n ie  zrażona jego 
o d stręcza jącą  m iną, g ładziła  n iek ied y  jego kud ły , pe łne  ostów, py łu  
drożnego; p am ię ta ł, że w  Pośw iciu  daw a ła  m u  ch leb  i  m leko, a  k iedyś 
n a k a rm iła  pasz te tem . M argas to  w szystko  zak a rb o w ał w  sw ej w ie r-
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POZIOMO: A -l) re jte ra d a , B-8) rozgłos, w ziętość, C -l) leśna k u zy n ­
k a  gołębia, D-8) duże skup isko  ludności, E -l)  ekspozycja , F-7) sp rzę t 
szkolny, H -l)  o b iek t sportow y , 1-7) b la n k ie t z p y ta n ia m i do w y p e ł­
n ien ia , K - l)  n ie  p ro fes jo n a lis ta , L-6) w alczy  n a  m acie, M -l) g ra  na 
64 polach, N-6) ty tu ł naukow y.

PIONOWO: 1-A) a k t  p raw ny , 1-H) m ożliw ość osiągn ięc ia  czegoś, 
3-A) to, czym  k to ś się baw i, 4-K ) re k w iz y t k e ln e ra , 5-A) b a n ia s ty  k ie ­
lich, 5-G) p rzy b y tek  X  M uzy, 6-K) daleko  od K rym u , 7-E) g recka  
bogini m ądrości, 8-A) im ię k om pozy to ra  „T ańca z szab lam i”, 9-D) 
część M-5, 9-1) ko lo r och ronny  m u n d u ró w  w ojskow ych , 10-A) liga, 
zw iązek, 11-F) b u rsa , 13-A) najw iększe  jezioro  E uropy , 13-H) s a r ­
m ack i zapał.

Po ro zw iązan iu  k rzyżów ki należy  odczytać szy fr (przysłow ie w ie t­
nam skie):
(L -l. C-10. B-9) (K-2. N-4) (B-12. 1-10, G-9. H-13, E-2) (H-4, F-10, L-7) 
(N-10, A-4, D-5, A -2, M -ll) ,  (F-12, M-2, A-13, D-13, C-6, D-9, G-7, 
G-3, N-7).

Rozwiązania samego szyfru prosim y nadsyłać w ciągu 10 dni od daty  u k a ­
zania się num eru pod adresem  redakcji, z dopiskiem na kopercie lub pocz­
tówce: „Krzyżówka nr 5”. Do rozlosowania: nagrody książkowe.

Rozwiązanie krzyżówki n r 47
POZIOMO: m aksim um , grota, kwestia, am bicja, em pora, Miecznik, m edalista, 

okaz, auto, Andaluzja, przem owa, lam pka, Rapacki, biernik, skw ar, kałam arz.
PIONOWO: m ikser, kierpce, in te rnat, u łan, rębacz, tucznik, m agistrat, m ar­

kiza, m ianownik, lam part, kurate la , trzepak, Japonia, emocja, Kaukaz, Obra.
Za prawidłow e rozwiązanie krzyżówki n r  46 nagrody wylosowali: Zofia 

Piecha z Bydgoszczy i Stanisław  Lempkowski z m iejsc. Sobienie-Jeziory.
Za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki n r 47 nagrody wylosowali: Janusz 

Rogula z Okonka i Jan  B ątruk  z Częstochowy.
Nagrody prześlemy pocztą.

W I J  12 13

W ydaw ca: Społeczne Towarzystwa Polskich Kato lików , Instytut W ydawniczy im . A ndrze ja  Frycza Modrzewskiego, Redagu je  Ko­
legium . Adres redakcji i ad m in istrac ji: ul. J. Dąbrowskiego 60, 02-561 W arszaw a. Telefon re d a k c ji: 45-04-04, 48-11-20; adm ini­
s t ra c ji: 45-54-83. W płat na prenumeratę nie przyjmujemy. Cena prenum eraty: kw arta ln ie  156 z ł, półrocznie 312 z ł, rocznie 624 zł 
W arunki prenum eraty: 1. d la osób prawnych — instytucji i zakładów pracy -  instytucje i zakłady pracy zlokalizow ane w m ia 
stach wojewódzkich i pozostałych m iastach, w których zna jdu ją  się siedziby O ddziałów  RSW  „P rasa-Książka-R uch" zam aw iają  
prenumeratę w tych o d d zia łach ; — instytucje i zakłady pracy zlokalizowane w m iejscow ościach , gdzie nie ma O ddziałów  RSW  
„Prasa-Książka-Ruch”  i na terenach w iejskich op łaca ją  prenumeratę w urzędach pocztowych i u doręczyc ie li; 2. d la  osób f i '  
zycznych -  indywidualnych prenum eratorów: -  osoby fizyczne zam ieszkałe  na wsi i w m iejscowościach, gdzie nie ma O d d zia­

łów RSW  „P rasa-Książka-Ruch”  op łaca ją  prenumeratę w urzędach pocztowych i u d o ręczyc ie li; — osoby fizyczne zam ieszkałe w m iastach — siedzibach Oddzia łów  RSW  
„P rasa-Książka-Ruch ’1 op łaca ją  prenumeratę wyłącznie w urzędach pocztowych nadawczo-odbiorczych właściwych d la m iejsca zam ieszkania prenum eratora. W płaty dokonują 
u iyw a jąc „b lan k ie ty  w płaty" na rachunek bankowy miejscowego O ddziału RSW  ltPrasa-Ksiqżk■Ruch, , ;  3. Prenumeratę ze zleceniem  wysyłki za  granicę przyjm uje RSW  
„P rasa-K siążka-R uch", C en tra la  Kolportażu Prasy i W ydwanlctw , u l. Towarowa 28, 00-958 W arszaw a , konto NBP XV O ddzia ł w W arszaw ie Nr 1153-20145-139-11. Prenume­
rata ze zleceniem  wysyłki za granicę pocztą zwykłą jest droższa od prenumeraty k ra jo w ej o 50®/* d la zleceniodawców indywidualnych i o 100'/» d la  z leca jących  instytucji 
i zakładów p racy ; Terminy przyjm owania prenumeraty na k ra j i za g ran icę ; -  od dnia 10 listopada na I kw artał, I półrocze roku następnego oraz ca ły  rok następny; -  do 
dnia 1-go każdego m iesiąca poprzedzającego okres prenumeraty roku bieżącego. M ateriałów  nie zamówionych redakcja  nie zw raca . Redakcja  zastrzega sobie prawo skra­
can ia  m ateriałów  nie zamówionych. Druk PZG raf. Smolna 10/12. Nakład 25 000. Zam . 12. K-71.
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M ARIA R O D ZIEW IC ZÓ W N A

S u ch e j n itk i n ie  było w  jego odzieży: w łosy  rozrzucone, w  ręk u  
k aw ał tle ją c e j d rzazgi i u łam ek  po trzask an eg o  w iosła.

S iny  by ł od w ilgoci i chłodu, a  pom im o to p o t sp ły w a ł m u w zdłuż 
policzków , oczy p a trz a ły  dziko, straszn ie , bezbrzeżną  rozpaczą; po­
ru szy ł p a rę  ra zy  u stam i, n im  w ydoby ł z sieb ie  jed en  w yraz:
— Sieci! ...

N ie py tan o  o nic. S aw g ard  poszedł, płacząc, do śp ich rza  po n ie ­
w ody, R agis w zią ł M ark a  za ram ię .

— W ypij, b ied ak u , w ódk i, bo się tu  sam  rozchoru jesz . W łóż su rd u t, 
ogrzej się. Bóg w ziął, w ola  Jego!

M łody .człowiek w y rw a ł się gw ałtow n ie  i w yszedł, rzu ca jąc  kalece 
ok ropne  sp o jrzen ie ; zac isną ł zęby, aż m u zg rzy tnęły , ale nic n ie  
rzekł.

S łużba  w zięła  sieć o lb rzym ią  i w róc iła  do czółna, on sam  s iad ł w  
n a jm n ie jsze j i p rzodow ał w ty m  sm u tn y m  połow ie.

Z a ję to  p ie rw szą  toń. S ieć cicho sp a d ła  n a  dno rzek i i og a rn ę ła  ją  
od b rzegu  do brzegu . C iągniono ją  z łódek pow oli. S am  w  sw ym  
czółenku  M arek  p ły n ą ł w  ślad, jak  za k o n d u k tem  pogrzebow ym , i 
p a trz a ł w  w odę u p arc ie  suchą, rozszerzoną ź ren icą . O n jed en  z tych  
w szystk ich  ludzi n ie  p ła k a ł i n ie  desperow ał.

W ydobyto  sieć i zb ierano  ją  na  brzeg pow oli, tam u jąc  oddech.
P e łn a  by ła  ry b , a le  Iren k i n ie  było. Z arzucono  ra z  d rugi.
D zień się rob ił n a  n ieb ie  i ziem i, ro zb ija ją c  tu m a n y  m gły.
R zeka p o k ry ła  się se tk ą  czółen; p rzyszli chłopi, dw orscy  z fo lw a r­

ków , n a  b rzegach  zb ie ra ł się tłu m  ciekaw ych , pow ie trze  n ap e łn iło  się 
p łaczem  kob iet, w o łan iem  w ioślarzy , w ieść sm u tn a  p io ru n em  sz ła  pod 
okolicy.

W śród tego m nóstw a iu au , w śród  tych  iKań i krzyKów, w iośiarz  
sam o tn y  na  d ro b n e j łódce s ta ł n ieporuszony  i n iem y, znieczu lony  n a  
drew no.

T y lko  ilek roć  dobyw ano sieć, ry sy  ku rczy ły  m u się spazm atyczn ie
i d rg a c ie  p rzeb iega ło  członki, a  w szyscy s ta w a li i cisza g łęboka  o g a r­
n ia ła  b rzeg i rzek i. A le oprócz ry b  niczego n ie  w y ław ia ł n iew ód.

O p o łu d n iu  s tan ę li za ju rg isk im i m łynam i: stracono  nadzie ję  od­
nalez ien ia  zw łok, za trzym ano  się...

T ak  k iedyś szukano  d a rem n ie  ciała  O lechny  N erpalis. Ł upu  sw ego 
nie zw ykła oddaw ać D ubissa.

M arek  opuścił w iosło i w pad łym i oczym a sp o jrza ł w  n iebo sine, 
gęste od ch m u r; szuka ł ta m  w ysoko ra tu n k u  d la  ro zd a rte j duszy.

L udzie  p rzezięb li, głodni, opuścili ręce. W te j chw ili z tłu m u  głos 
się podn ió sł i k to ś się p rz e d a r ł do brzegu.

— M arku!
O lbrzym  sp o jrza ł m ach ina ln ie . N ad w odą s ta ł k s iąd z  M ichał N e r­

palis, za n im  R agis i p an n a  A neta .
— Chodź do m nie, dziecko! — pow tó rzy ł p roboszcz — chodź, 

czekam !
Po chw ili w ah an ia  m łody człow iek, naw y k ły  słuchać tego głosu, 

p rzy b ił do b rzegu  i w ysiad ł.
L edw ie się trz y m a ł n a  nogach; w sp a rł się n a  w iośle.
—  P o h am u j żałość, m ie j litość n ad  sobą, n ie  m asz  p ra w a  się g u ­

bić! —  zaczął k s iąd z  serdecznie . — Je ś li Bóg ją  w ziął, n a  m oc Jego  
nie poradzim . L udzie  z sił opadli, n iech  spoczną. A ty  chodź ze m ną, 
rozkazu ję  ci, chodź!

W ziął go za ręk ę  i pociągną ł, a  ,on szedł, jak  n ieżyw y, bez oporu
i w oli.

D obiło go m o ra ln ie  i fizycznie to o sta tn ie  nieszczęście.
N a drodze G ren is  s ta ł z w ozem . K azano  M arkow i siąść, siad ł; 

k s iąd z  z c io tką  tow arzyszy li m u, R agis został d la  rozkazów  n ad  
rzeką.

Z a jech a li n a  p leban ię , posadzili go w  c iep łej izbie u  kom ina, p an n a  
A n e ta  s ta r ła  m u po t i w odę z, tw arzy . D ał rob ić  ze sobą, co chciano, 
an i się odezw ał, ty lko  n ie  tk n ą ł ja d ła  i n apo ju .

G dy nalegano , p o trząsn ą ł ty lko  głow ą i bezm yśln ie , up a rc ie  p a trzy ł 
w  ogień kom ina. N ie znaleźli słow a pociechy  dla te j cichej, b ezm ier­
nej rozpaczy!

U sta  s ta ru szk i po ruszały  się m od litw ą, p leb an  chodził z k ą ta  w  k ą t
i palce w y łam y w ał ze staw ów , w zdychając.

Po godzinie M arek  w sta ł i ru szy ł do drzw i. Z as tąp ili m u drogę.
— G dzie idz iesz? Z ostań! — w ołali.
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Na zabawie
Czy d ług i tan iec  m ożna p rze rw ać?  M ożna. 

W  każdym  raz ie  zam ia s t rozpoczynać n a ­
s tę p n ą  tu r ę  ta ń c a  tan ce rz  m oże zap ropono ­
w ać p a r tn e rc e  lem o n iad ę  czy c ias tk o  w  b u ­
fecie.

O d b ijan ie  w  tań cu  je s t dopuszczalne  ty lko  
w tedy , gdy tan iec  by ł ogłoszony jak o  o d b ija ­
ny. W  każdym  in n y m  p rzy p ad k u  o d b ijan ie  
je s t n iestosow ne. C hyba, że w  ca łk iem  zaży­
łym  g ron ie  — i to  w y ją tkow o .

Je ś li w  tań cu  o d b ijan y m  k to ś o d b ija  d an - 
serkę , p o w in n a  ona z uśm iechem , bez p ro ­
te s tu  p rzy jąć  ten  w ybór. N a ty m  polega p rz e ­
cież sens i u ro k  te j zabaw y . J e j p a rtn e ro w i 
rów nież  n ie  w y p ad a  p ro testow ać , chyba, że 
są  k u  tem u  szczególne pow ody. W żadnym  
w y p ad k u  n ie  w ypada , b y  d a n se r zo staw ia ł 
sw ą  p a r tn e rk ę  sam ą  n a  pa rk iec ie , bo m a 
ochotę  odbić kom uś p a r tn e rk ę  — m usi p o ­
czekać aż tań czącą  z n im  d a n se rk ę  poprosi 
k toś do tańca .

U m ieję tność  ta ń c a  to  d u ża  sz tu k a . W a r­
to  się je j nauczyć, by  p o tem  n a  zabaw ach  
czy p ry w a tk a c h  „n ie  siać  p ie tru sz k i” . 
W praw dzie  dz is ie jsza  m łodzież n ie  h o łd u je  
m odzie  n a  w a lce  i tan g a , gdyż m ie jsce  ich 
za ję ły  m o d n e  tań ce  b ito w e i w sze lk ie  p o ­
dobne im prow izac je , ty m  n iem n ie j tango  i 
w alc  do dziś n a leżą  do żelaznego re p e r tu a ru  
w  e leg an ck im  to w arzy stw ie . I jeszcze je d ­
no: u m ie ję tność  tań cz en ia  tań g a , w a lc a  czy 
fo k s tro ta  po zw ala  b aw ić  się  z k ażdym  bez 
w zg lędu  n a  w iek . N e zaw sze  przecież  je ­
s teśm y  w  m łodzieżow ym  g ro n ie  i n ie  z aw ­
sze w y p a d a  tań czy ć  z k im ś  s ta rszy m  p re z e n ­
tow ać w  p lą sach  sw o je  dysko tekow e m ożli­
w ości. W tedy  zaw sze  lep ie j dostosow ać się 
do u m ie ję tn o śc i p a r tn e ra  i zdać s ię  n a  tan iec  
trad y cy jn y .

W iększe czy m n ie jsze  um ie ję tn o śc i ta ń ­
czen ia  n ie  p o w in n y  być w  żad n y m  w y p ad k u  
p rzed m io tem  złośliw ych  u w ag  czy śm iechu  
ze s tro n y  m łodocianej publiczności. T ak ie  z a ­
chow an ie  n ie  w y s taw ia  dobrego  św iad ec tw a  
n ikom u . P oza  ty m  k ażd y  tańczy , ja k  um ie
i m a  do tego w sze lk ie  p raw o .

M łodzież m ęsk a  p o w in n a  n a to m ia s t w ie ­
dzieć, że z ap ra szan ie  dziew czyny  do tań ca  
biterwego n ie  zw a ln ia  z grzeczności. Z am ia t 
u k ło n u  dozw olone je s t w  tym  p rzy p ad k u  
grzeczne w zięc ie  p a r tn e rk i za  rę k ę  i p o p ro ­
w ad zen ie  n a  p a rk ie t.

D ziew częta, jeś li n ie  ch cą  „siać p ie tru sz k i” 
n a  zabaw ie , p o w in n y  a lbo  p rzy jść  z w łasn y m  
dan se rem , albo  zdać się n a  ładną , m odną  
sukn ię , w zg lęd n ie  n a  w idoczne  m iejsce . W aż­
ne, by p rzy  tym  zachow yw ać się sw obodnie, 
co n ie  znaczy  w yzyw ająco .

J a k  uw o ln ić  się od n a trę tn eg o  d an se ra?  
Z w yczajn ie . G dy p o d e jd z ie  podziękow ać za 
tan iec , o zn a jm ia jąc  m u  że w ła śn ie  m acie  do 
po m ów ien ia  z ko leżanką, czy że kon ieczn ie  
m usic ie  gdzieś zadzw onić. Jeś li n a  zabaw ie  
n ie  m a  s ta ły ch  m iejsc, m ożna je  sw obodnie 
zm ienić  n a  b a rd z ie j odległe.

P o w ró t do dom u o późnej p o rze  je s t zaw ­
sze p rob lem em . Jeś li dz iew czyna je s t w  to ­
w a rzy stw ie  chłopca , to  on m a obow iązek  o d ­
p row adzić  ją  do dom u. Je ś li je s t  sam a, p o ­
w in n i o to  zadbać  gospodarze p rzy jęc ia , lub  
ona  sam a zam a w ia jąc  p rzed tem  taksów kę. 
G orzej, gdy żadne  z  ro zw iązań  n ie  w chodzi 
w  rach u b ę . W tedy  w  żad n y m  w y p ad k u  n ie  
p o w in n a  w ychodzić  sam a, a  racze j trz y ­
m ać się  w iększej g ru p y  to w arzy s tw a  (n a jle ­
p ie j m ieszanej) i pod  je j sk rzy d łam i dob rnąć  
do najb liższego  śro d k a  lokom ocji. W  raz ie  
zaczepki n ie  p o w in n a  też  w  żadnym  w y ­
p a d k u  w d aw ać  się  w  dyskusje , lep iej od r a ­
zu w ołać pom ocy  — to odstrasza .

M łodzieżow a p ry w a tk a  b y w a  n iek iedy  p o ­
w o d em  rodzinnego  p ro b lem u : co m a ją  zrobić 
rodzice?  W zależności od sw ego u zn an ia  m o ­
gą: po p o w itan iu  m łodych  gości w ycofać się 
do sw ego po k o ju ; m ogą się w ca le  n ie  p o k a ­
zyw ać; m ogą pó jść  z w izy tą  do znajom ych . 
K ażd e  z rozw iązań  zależy  je d n a k  od ich do­
b re j w o li — m ieszkan ie  je s t rodziców  i oni 
decydu ją !

P o ja w ie n ie  się m a tk i w  poko ju , gdzie  o d ­
byw a się  zabaw a, pow inno  w yw ołać  n a ty c h ­
m ias to w ą  re a k c ję  m łodzieży. G ospodyni czy 
gospodarz  p ry w a tk i po w in n i p rze rw ać  z a b a ­
w ę, p rz e d s ta w ia ją c  m atce  sw o je  to w arzy ­
stw o.

S p o tk an ie  m łodzieżow e w  dom u rodziców  
ch łopca  p o w in ien  n a to m ia s t uprzedzić  te lefon  
m a tk i do rodziców  zaproszonych  dziew cząt. 
M ożna też up rzedz ić  sąsiadów  o m a jące j się 
odbyć zabaw ie. B ędą  ty m  m ile  u sa ty sfak c jo ­
now an i, a  w ięc  i b ard z ie j w y rozum ia li na  
m uzykę  i tańce .

W arto  też p am ię tać , że oprócz sm acznych  
p o tra w  n a  zab aw ie  n ie  m oże b rak o w ać  d o ­
b re j m uzyki. Z w yk le  b y w a  ona  w ażn ie jsza  
od k u ch n i — p rzy n a jm n ie j d la  nasto la tków .

(Oprać. ElDo)


